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Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
i wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 7 centów'. — Biuro Kedakcyi i Administracyi 
ulica Wałowa Nr. 29. — Listy należy frankować. - 
Reklamac-ye otwarte woina od opłaty.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 1(1 zł., półrocznie 8 z ł.,_ kwartalnie 4 zł., miesię­
cznie 1 zł. 35 et. W miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek rniesięoruy do „ ( l a z e t y  Lwro w s k i e j ‘' otrzymu- 
. ; „z.tv,in-)ni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 

lipea do końca grudnia, ćwiereroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 et.
:ik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

ją  cało- i półroczni abonenci bezpłatnie,
czerwca, lab od 1 l i p -  J " 1 " .......
30 ot. — Przewodnik

arudzy

•Jednorazowe insoraty obliczają się po 7 eei.t 
kiłkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

I n s e r a t y  przyjmują w Austryi i Niemczech 
wszystkie ageneye anonsów; we Fraucyi w Paryżu 
wyłącznie ageneya p. A d a ma ,  Carrefour de la Croir 
Eouge 2.

CZEŚĆ URZĘDOWAL Li

M inister  haudln  zam ianow ał koneepistę 
poczlowego Ludw ika  P i  k o r a  komisarzem 
opcztowym, a oficjała pocztowego A dam a 
W o m e l ę  koncepistą pocztowym przy c. k. 
Dyrekcyi poczt we Lwowie.

0. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie, 
Zamianował Ja n a  Z a j ą c a rccte P a ś  m i o n - 
k ę ,  sierżanta rachunkowego 13 pułku p iecho­
ty, kancelistą przy sądzie pow iatowym  w 
Nowym Targu.

CZEŚC IIEURZEDOWAL L

Lwów , dnia 2 marca.

Jeżeli to prawda, jak zapewniają, 
niektóre dzienniki wiedeńskie,że k l u b y  
w i e r n o k o n s t y t u c y j n e  Bady pań­
stwa zaalarmowane wiadomością o bii- 
skiem zażądaniu kredytu 60 miliono­
wego na cele wojskowe, zastanawiają 
się nad sposobami sparaliżowania czy 
osłabienia tego kroku energicznego, 
to w takim razie wierzylibyśmy, że 
objawiające się od pewnego czasu ślady 
dezorganizacji w tych klubach sięgają 
po za zakres drobnych spraw osobi­
stych i obejmują także różnice zasa­
dnicze. Wystąpienie klubów wierno- 
konstytucyjnych przeciw żądaniu lir. 
Andrassego, choćby nawet bardzo sta­
nowcze, miałoby tylko o tyle znacze­
nie praktyczne, że wpłynęłoby na gło­
sowanie wielu członków austryackiej 
delegacyi. O udaremnieniu lub zupeł- 
nem osłabieniu akcyi hr. Andrassego 
nie ma mowy nawet w takim razie, 
gdyż na szczęście nie rozbiła się do­
tąd ta większość wspólnych delegacyi, 
która od r. 1867 wytrwale broni za­

sady, że wobec niepewnego stanu sto­
sunków europejskich, Austrya musi 
posiadać środki militarne pierwszorzę­
dnego mocarstwa. W czasie najgłębsze­
go pokoju zasada ta tryumfowała co­
rocznie przy uchwalaniu budżetu dla 
a rm ii, choć zwolennicy rozbrojenia 
mieli do przeciwnej agitacyi tak wy­
borne środki jak powoływanie się na 
zły stan stosunków ekonomicznych i 
zupełnie wypogodzony horyzont poli­
tyczny. Dziś pozostał jeden tylko argu­
ment t. j. niezaprzeczenie zły stan sto­
sunków ekonomicznych, drugi zaś nie 
istnieje od chwili, kiedy w Bośnii i 
Hercegowinie padły pierwsze strzały. 
Zmniejszyć budżet armii w czasach 
pokojowych dla tego, że położenie eko­
nomiczne wymaga oszczędności, to 
miało jeszcze sens i cel zrozumiały, 
chociaż wobec trwającej od wielu lat 
niepewność1 stosunków zagranicznych 
dowodziło zawsze braku przezorności. 
Dziś jednak państwo wymaga środków 
pieniężnych na ochronę swoich najży­
wotniejszych interesów, na ochronę, 
której pokojowe środki dyplomatyczne 
już teraz nie dają zupełnej rękojmi a 
wkrótce mogą zupełnie nie wystarczyć. 
Wobec tych interesów kredyt, którego 
ma zażądać hr. Andrassy, jest drobno­
stką, prawie zerem.

Każdej chwili może nadejść tele­
gram. że p o k ó j  m i ę d z y  R o s s y a  
a T u r c y ą  już podpisany, i że woj­
ska rossyjskie cofają się morzem ku 
Odessie a lądem ku Adryanopolowi. 
Będzie to nowy fakt dokonany, ale 
dokonany nietylko bez aprobaty Eu­
ropy. lecz nawet bez jej wiedzy, for­
malnie po za plecyma całej dyploma- 
cyi. Gdyby Prusy w roku 1870 po­
stąpiły były sobie z Francyą tak, jak 
dziś Rossya z Turcyą, t. j. zawarły 
traktat pokojowy nie objawiwszy świa­
tu żadnego warunku w formie auten­
tycznej, traktat mimo to miałby taki 
sam walor, jaki posiada. Ale Prusy

miały z Francyą rachunek specyalny, 
który o tyle obchodził inne państwa-.
0 ile dla żadnego nie było obojętnem, 
kto będzie górować w końcu , F ran ­
c ja  nad Prusami, czy Prusy nad 
Francyą. Z traktatem prusko-francu- 
skim łączyły się także interesa obcych 
państw, ale nie były to interesa tak 
bezpośrednie i tak materyalne jak te, 
które co do sprawy wschodniej sama 
Eossya uznała. Pznawszy raz prawo- 
witość tych interesów, zapewniwszy 
im uroczyście słuszne uwzględnienie. 
Rossya z obowiązku lojalności winna 
była objawić światu warunki pokoju
1 nie zawierał formalnego traktatu z 
Turcyą dotąd, dopóki z ram jego nie 
zostały wyjęte kwestye, należące przed 
forum europejskie. Sekretne paktowa­
nie z Turcyą, a raczej dyktowanie jej 
najuciążliwszych warunków, musiało 
od razu wzbudzić nieufność Europy, 
mianowicie państw w pierwszym rzę­
dzie interesowanych, i jeżeliby Rossya 
namyśliwszy s ię , opuściła obecny 
wielce niebezpieczny kierunek swojej 
polityki, nie odzyskałaby pewnie da­
wnego zaufania, a nawet nie mogłaby 
fcię o nie upominać. Czy sekretne wa­
runki pokoju zostały już podpisane, 
czy ulegną znowu jakiej zmianie, w 
każdym razie dokument cały złożony 
być musi przed areopagiem europej­
skim, pod rygorem nieważności. Fakta 
dokonane mogą uchodzić bezkarnie 
w Chiwie ale nie w Bułgaryi i Bośnii. 
Konferencya nie zrobi ustępstwa dla 
faktów dokonanych, jeżeli one miały­
by stanowić przewrót równowagi i 
zaród nowych walk. Uczestnicy kon- 
ferencyi zaś pouczeni dotychczasowem 
postępowaniem Rossyi, nie zadowolą 
się pewnie lada jakiem uspokojeniem, 
tak samo jak Rossya w roku 1876 
nie zadowalała się przyrzeczeniami 
Porty, gdy ta zachwiała zaufanie 
w wartość swoich przyrzeczeń.

Skutki zachwianego zaufania mo­

że Rossya już w tej chwili obserwo­
wać w A u g l i i .  Choć Agence russe 
widocznie umizga się od pewnego cza­
su do Wielkiej Brytanii i z szczególną 
delikatnością traktuje kwestye dla niej 
drażliwe, muno to nastąpiła już nomi­
nacja  naczelnego wodza armii angiel­
skiej i jego szefa sztabu. Zdawałoby 
się, że ta na wszelki sposób bardzo 
wczesna nominacya ma na celu sto ­
pniowe przygotowywanie ludności an­
gielskiej na smutne ewentualności woj­
ny. Tak bylibyśmy tłómaczyli nomina- 
cyę tę jeszcze przed miesiącem, ale 
dziś nie byłoby to trafnem. W osta­
tnich czasach nadeszło tyle i tak cie­
kawych doniesień o wojowniczych de­
monstracjach ludności angielskiej, że 
raczej wnosić w ypada, iż nominacya 
lorda Napiera of Magdala jest tylko 
konieeznein ustępstwem dla wzburzo­
nej opinii publicznej. Większość lu­
dności angielskiej faktycznie straciła 
wszelką wiarę w wartość zapewnień 
rossyjskich i żąda wojny. Rząd nie u- 
znaje, żeby już nadeszła pora do wy­
powiedzenia wojny, ale chcąc dać sa­
tysfakcję wojowniczo usposobionej wię­
kszości. robi krok, który zazwyczaj 
bywa koroną ukończonych już przy­
gotowań wojennych. Zresztą w Rossyi 
oswojono się z groźbami wojennemi 
Anglii i zaczęto je lekceważyć. Dopóki 
groźby^ polegały na spacerach pancer­
ników z pod Malty do Besiki i napo- 
wrót. dopóki zapowiadano tylko wiel­
kie dostawy wojennych artykułów, do­
tąd można było spokojnie patrzeć na 
przygotowania. Ale teraz telegramy 
mniej mówią, aniżeli dzieje się w rze­
czywistości. Anglia widocznie wystrze­
ga się gróźb, i donosi światu tylko w 
części o tern, co już wykonano. Groź­
by angielskie odzyskują w Rossyi kre­
dyt w takim stosunku, w jakim w An­
glii upada kredyt wszelkich zapewnień 
i zaręczeń rossyjskich.

NAJDROŻSZE ŚLIWKI

N a zamku warszaw skim  panował ruch  
niezwykły. Było to 22 lutego 1787 roku. 
Dworzanie przebiegali obszerne korytarze zam ­
kow e, zatrzymując się uaw za jen i , zadając so­
bie p y ta n ia , krzątając się i naradzając pil­
nie. Nazajutrz Stanisław A ugust  miał w y ­
ruszyć z licznym dworem w drogę do K a­
niowa.

Oo chwila dawał się słyszeć tu rko t za­
jeżdżającej karety na  podwórzec zamkowy. To 
ten lub ów m aguat p rzybyw ał żegnać się z 
Najj. P a n e m , co chwila otwierały się drzwi 
od apartam entu  królewskiego, z którego w y­
chodzili dygnitarze, postrojone damy, t łum y 
dworzan i panów.

Paziowie ciągle biegali z apartam entów 
króla do mieszkania biskupa Naruszewicza, 
przynosząc mu k a r te c z k i , na  k tórych były 
spisane tytu ły  dzieł biblioteczki podróżnej.

N a podwórzu stało kilkadziesiąt karet i 
■Wozów; do jednych  pakowano królewską g a r ­
derobę pod przewodnictwem R y x a , do d ru ­
gich porcelany, do innych  k u c h n i ę , do dal­
szych najrozmaitsze d ro b ia z g i , bez k tórych 
dziś podróżujący m onarchowie zupełnie się. 
obchodzą , a bez k tórych  dawniej obejść się 
było trudno . Stanisław A ugus t  lubił podró­
żować wygodnie, jak  w domu tak i w po­
dróży niczego odmawiać sobie n ie chcia ł,  za­
bierał z sobą tyle sprzętów i różnych rzeczy. 
Że choćby się był w drodze zatrzym ał w ja ­
kim s ta ry m  opustoszałym z a m k u , rozpako­
wawszy wszystko, znaleźćby się m óg ł jak u 
Siebie, widzieć naw et na  ścianach najmilsze

p a m ią tk i , portre t Katarzyny lub Magdaleną 
Battoniego.

Można więc sobie wyobrazić, jaki ruch 
panował tego dnia w zamku warszawskim, 
jaką gorączkową obawą przejęci byli Ryx, 
T r e m o t , P o k u ty ń sk i , czy nie zostało co za­
pomniane.

Ks. Józef ,  gen. Komarzewski i P later 
obiegali tymczasem miasto, roznosząc ostatnie 
rozporządzenia królewskie.

Wszystko było przygotowaue; obmyśla­
no i omówiono z góry każde miejsce, w kto- 
rem się król m ia ł zatrzymać czy to na  obiad, 
czy nocleg ; wiedziano zresztą ,  że komu przy­
padnie po drodze zaszczyt przyjmowania k ró ­
la , godnie będzie się sta ra ł odpowiedzieć zau­
faniu — obawiano się jeduak  , aby przez j a ­
kiś przypadek lub przez zapomnienie gospo­
darza królowi uie brakło c z e g o ś , co lubił i 
do czego przywykł.

W  największym niepokoju był nadworny 
kuchm istrz  Tremot. Z nał on wybredny smak 
gastronomiczny króla, wiedział, że odmówić 
mu ostryg , kieliszka owego wina , znanego 
z obiadów czwartkowych pod mianem „króla 
Popiela", lub śliwek węgierskich, niezbędnych 
o każdej roku porze na deser, znaczyłoby w pro­
wadzić pana bezzwłocznie w zły h u m o r  i w y­
wołać narzekania na  niedbalstwo dworu.

Przezorny T iem ot posłał też królowi 
spis wszystkiego co zostało zapakowane z za­
pytaniem , czy nie każe jeszcze uzupełnić ku ­
linarnych regestrów. 8pis ten kuchm istrza 
znajduje się do dziś dnia zachowany jako 
ciekawy zabytek w swoim rodzaju a zawie­
ra wszystko, co król przedew szjs tk iem  lubił 
mieć na swoim stole, i wino szampańskie, i 
„Popiela" i ostrygi.

Król nic nic znalazł,  coby należało do­
dać, bojąc się je d n ak ,  aby nie zapomniano

uaiays , uupiaal na KOnCU KOnOtaiKl waaouą 
ręką po fraucusku : „Surtout ne pas oublicr 
les hm tres!“

Naturalnie, że po takiem przypomuie- 
nin uietylko że n ie zapomniano o s t r y g , ale 
wzięto ich podwójną ilość i z większą zapa­
kowano troskliw ośc ią ,  niż najkosztowniejsze 
przedmioty. T rem ot "m ógł być spokojnym, że 
król nie będzie m ógł mu zarzucić braku pa­
mięci lub n ie d b a łe ś e i , nie przypuszczał, aby 
mogła za ść jaka okoliczność, któraby mogła 
pozbawić stół królewski ulubionej potrawy.

Nazajutrz wyruszyły z zamku królew­
skie powozy. Szereg ich ciągnął się bez koń­
ca , i już  kareta  króla była za miastem, kie­
dy ostatnie kolasy dworu i służby ruszały do­
piero z pod zamku. T łum y zebrane na uli­
cach żegnały odjeżdżającego k ró la ; damy w 
powozach , panowie n a  koniach odprowadzali 
go do karczm y w illanowskiej, dokąd ks. Jce- 
zef z g ronem  dam już naprzód był wyjechai.

Król zabrał tu ukochanego synowca do 
swojej karety, w której znajdowali się .juz 
biskup Naruszewicz i he tm au  polny litewski
Tyszkiewicz. . . .

Podróż dalsza była nudna  i lem w a, i 
co chwila z powodu złych dróg i zimowej 
pory trzeba było się zatrzymywać po drodze 

• la wszędzie były wystawne, kroi 
1 --------   wszedzie bo-

ale przyjęci..  yę , .- ,
zdawał się być zadowolonym , wszędzie bo 
viem spotykał się z chęcią odgadm em a kawiem spotyk..- ...x ~ - t - t - D 

źdej jego myśli , każdej nawyezki i każdego 
zachcenia. Na popasach takich i noclegach 
g rano  w bilard , biskup Naruszewicz czytał 
swoje utwory, ks. Józef  gazety, które pocztą 
za dworem posyłano.

Im  bardziej się zbliżano do Wiśniowca, 
tem więcej rozpogadzało się oblicze k iólew- 
s k i e ; w W iśniowcu bowiem mieszkał m a r ­
szałek kor. Mniszech z żoną sw ą  z Zam oj­

skich , ukochaną siostrzenicą króla. Spodzie­
wano się tam nader świetnego przyjęcia. Król 
ciekawy był oglądać jednę z najpiękniejszych 
r ez y d en c j i  owego czasu, otoczoną urokiem sta­
rożytności i blaskiem nowożytnego przepychu.

Zamieć śuieżna tego dnia była jednak  
tak silną i p r z y k r ą , że wyjeżdżając bardzo 
rano z Kozina , zaczęto się obawiać , że ka- 
walkata królewska nie stanie tego samego 
dnia  w W iśniowcu. Oo chwila donoszono o 
jak im ś wypadku w trenie kró lew sk im ; to oś 
u karety p ę k ł a , to u tknęły  gdzieś konie wio- 
zą re  garderobę, to T rem ot z całą kuchnią  
zapadł w śniegi,  z których się wydobyć nie 
może.

Była chwila desperaoyi. Poniatowski bał 
się , aby mu nie przyszło spędzić noc z ca- 
ły m  ogrom nym  dworem pod gołem  niebem, 
n a  czystem polu. Trzeba było wysłać kogoś 
naprzód do marszałka dóbr wiśniowieckich, 
aby przysłał świeże podwody po wstrzymane 
kolasy i bryki. Ks, Jó z e f ,  jak  zawsze ocho­
czy i lubiący wszelkiego rodzaju niespodzian­
ki , postanowił zabrać na  swoje powozy rze ­
czy potrzebne natychm iast po przybyciu króla 
do W iśniowca , to jest garderobę, i na tu ra l­
nie...  ostrygi. Król miał powoli dalej jech ać
i w drodze spotkać się z w ysłaną już n a ­
przeciw przez księcia Józefa pom ocą. O k rz y ­
knięty kw aterm istrzem  , ksiaże Józef  zabrał '  
co najniezbędniejsze n a  dwoje s a ń ,  i ruszył 

i szybko ku Wisniowcowl.
Powozy królewskie powoli toczyły się 

tym czasem  po śniegu dalej. Ale kwaterm istrz  
żle się sp isa ł!  Ju ż  się zmierzchało, już  ko­
nie osta tnich dobywały s i ł , a z W iśniowca 
n ik t  nie ruszy ł naprzeciw z końmi i ludźmi. 
Kawalkata po ciężkiej biedzio dotarła wła- 

i snemi siłami do Wiśniowca. U  bram zamku 
s wśród grzmotu arm atek witali króla gospo-
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SPRAWY ZAGrEAUICZSE

(Sytuacja  Serbii).
Z Belgradu  o trzym ała Polit. Gorresp. 

w liście z 23 lutego nas tępujące wiadomości: 
„Po  powrocie m in is tra  spraw  zagranicznych, 
Risticza z N i ż u , dokąd został powołany 
przez ks. Milana z powodu nieporozumień z 
rossyjską g łów ną kwaterą, rozeszła się tu po­
głoska, pochodząca z sfer jządowych, że 
wszystkie s tarania ks. M i l a n a , aby RosSya 
n ie przyłączała  paszałyku nizskiego do Bułga- 
ryi,  nie odniosły pożądanego skutku. P o m ię ­
dzy ludnością niezadowolenie doszło do n a j ­
wyższego stopnia i objawia się publicznem 
oskarżeniem Rossyi, że zdradziła Serbię ; od­
zywają się naw et głosy, że Serbia powinna 
teraz połączyć się z Turkam i i z potężnemi 
sąsiadami i walczyć przeciw  Rossyi w obro­
nie narodowej egzystencyi. Od wczoraj uspo­
koiły  się nieco umysły, ale na  każdy w ypa­
dek ostygł niezmiernie dotychczasowy e n tu ­
z jaz m  dla sprzym ierzonych  Rossyan. W czo­
raj nadszedł bowiem  od ks. Milana telegram, 
że Rossya zdecydowała się ostatecznie pozo­
stawić fortecę Niż i jej okolicę w rękach 
Serbów, ale natomiast P iro t ,  Leskowacz i 
W ranję ,  miejscowości należące do paszałyku 
Niżskiego a zamieszkae przez Serbów, za­
m ierza wcielić do przyszłego, wielkiego księ­
stw a bułgarskiego. Ostre różnice między rzą­
dem serbskim a rossyjską g łów ną  kwaterą 
m ogą doprowadzić do niebezpiecznej nieprzy- 
jaźni między księswem serbsk iem  a do tych­
czasowym jego protektorem, albowiem zroz­
paczeni Serbowie zdecydują się raczej na za­
g ładę  zupełną, niż na  zmoskwicenie. Jeżeli 
Serbia nie o trzym a Starej Serbii, n ieun ikn io ­
ną będzie rewolucya w kraju, który całą 
w inę zwala na  dynastyę Obrenowiczów i na 
jej doradców, obecnych ministrów. Sfery 
rządowe przypominają przy tej sposobności,  
że Serbia zdecydowała się rozpocząć d rugą 
kam panię dopiero w ted y ,  gdy o trzym ała od 
Rossyi zapewnienie, że po wojnie otrzym a 
Starą Serbię. Risticz i ks. Milian domagali 
się nawet,  ażeby Rossya wystawiła formalny 
p isem ny dokument, mocą którego obowiązuje 
się odstąpić Serbii po wojnie Starą Serbię, 
ale rząd rossyjski odpowiedział na  to, że sło­
wo cara jes t dla Serbów najlepszą gw aran- 
cyą. Po upadku P lew ny telegrafował ks. 
Gorczaków do konsula rossyjskiego w Bel­
gradzie, Persianiego, ażeby Serbia wypowie­
działa na tychm ias t  wojnę Turcyi i ażeby swą 
milicyą liczącą 70.000 ludzi zasłoniła flankę 
armii generała Gurki. Dnia 10 g rudn ia  r. z. 
poddał się Osman basza a 14 g ru d n ia  wypo­
wiedziała Serbia wojnę Turcyi, wojnę, która 
była już postanow ioną podczas zjazdu ks. 
Miliana z carem w Plojesztie. Rossya obo- 
wiązała się wypłacić serbskiemu m in is te r­
s tw u wojny 2 miliony rub li  na  uzbrojenie 
armii i sum a ta została rzeczywiście w yp ła­
coną. P rócz tego przyrzekła Rossya w ypła­
cać Serbii co miesiąc 1,200.000 rubli na u- 
trzym anie  armii. P ierw szą ratę  wypłacono, 
ale inne ra ty  zalegają, tak, że Serbia musi 
w drodze rekwizycyj i z pożyczki p rzym uso­
wej u trzym ywać swe wojska i m usiała  w y­
słać radcę M iłosława Proticza do P e te rsb u r ­
ga, ażeby prosił o w ypłatę  ra t  zaległych. 
M inister  Risticz, który m ia ł  wyjechać do

Adryanopola, ale został w domu, ponieważ 
Rossya bez zapytania Serbii objęła zastęp­
stwo tego księstwa przy rokowaniach poko­
jowych z Turcyą, pracuje od powrotu swego 
z Niżu nad  m em oryałem  do cara, w k tórym  
mają być wyłuszczone pretensye Serbii. R i­
sticz zbiera także rozmaite dokumenta, k tó ­
re zamierza przedłożyć na kongresie w Ba- 
den-Baden, a które mają udowodnić, że te- 
ry turyum , zajęte przez wojska serbskie, musi 
pod względem etnograficznym być uważane 
za ziemię serbską. M inister  wojny powołał 
pod broń wszystkich mężczyzn pomiędzy 18 
a 40 rokiem życia. Zarządzone przedtem 
rozpuszczenie połowy milicyi, zostało w strzy ­
mane. “

(Sytuacya w Anglii.)
Z Londynu piszą pod dniem 25 lutego 

do Iiólnische Zeitung: „Zamierzona wczoraj 
pokojowa dem onstracya w Hyde Park  zrobi­
ła  okropne fiasko, i osiągnęła rezultat wręcz 
przeciwny temu, k tóry zamierzała osiągnąć 
Udział publiczności by ł  o g rom ny ;  H yde-Park  
roił się od ludzi. Mormng Post podaje licz­
bę zgromadzonych w przybliżeniu na 150,000. 
Ale byli to ze stanowiska B rad laugha ,  który 
sta ł na  czele agitacyi, ludzie fałszywego kie­
runku. Gdy Bradlaugh przybył ze swymi 
s tronnikami, odbywało już w parku swe po­
siedzenie inne zgrom adzen ie ,  które powzięło 
patryotyczne uchw ały  między innem i i te, 
aby nie scierpieć russofilskiej dem onstrac ji .  
Tymczasem zebrało się zgromadzenie Brad- 
laughowskie a znaczna liczba silnych m ęż­
czyzn stanęła  z kosturami na straży około 
trybuny  przeznaczonej dla prezydyum. Z ł a ­
twością rozpędzono zgromadzenie, prezydyum 
zostało z trybuny  usunięte  a w kilka m inut 
potem powiewały nad n ią  wśród drzew 
sztandary Anglii i Turcyi. Powzięto kilka 
uchw ał przyjaznych rządowi i Turcyi i pod­
czas gdy  znaczna liczba ludzi pozostała w 
parku aż do nocy. aby przeszkodzić ponow­
nemu zebraniu się przyjaciół Rossyi, większa 
część zgromadzonych udała  się wśród głoś­
nych okrzyków do am basady tureckiej i do 
urzędowego mieszkania premiera. Lord Bea- 
consfield n ie m ógł naturaln ie w niedzielę 
przyjąć deputacyi, kazał jednak oświadczyć 
przez lorda Barri-ngtona, że ją  przyjmie dzi­
siaj. Tak więc zapowiedziana z taką pompą 
i rozgłospm dem onstracya skończyła się zu- 
pełnem fiaskiem, rezultatem jej było kilka 
okrwawionych głów  i połam anych członków, 
zresztą obeszło się bez silniejszej in te rwen- 
cyi policyi. Ale n ie ! To zgromadzenie ludo­
we miało charak terystyczny , jakkolwiek sam 
przez się pożałowania godny epilog. Około 
200 ludzi udało się na H a r le y s t r e e t , w ypra ­
wiło ex-premierowi Gladstonowi kocią muzy­
kę i wytłukło  mu dużo szyb. W n e t  jednakże 
przybyła policya , i przeszkodziła dalszemu 
nieporządkowi. Ze demonstracya ta  miała 
ludowy charakter,  to nie ulega najmnjejszej 
wątpliwości. Czasy agitacyj Gladstonowskich 
m inęły bezpowrotnie.

Obecnie czyni rząd przygotowania do 
konferencyi a lord Lyons został wybrany na 
reprezentan ta  rządu. W ybór ten będzie do ­
brze przyjęty niemal w całym kraju. N ie ­
które koła powątpiewają jednak bardzo o tern, 
czy konferencya w ogóle przyjdzie już teraz 
do skutku. W łaśnie w obecnej chwili wzmo­
g ła  się do najwyższego stopn a obawa, aby

Rossya nie udarem niła  porozumienia się a 
Anglia już  tyle razy ustąpiła, na  tyle rzeczy 
patrzała  przez szpary, interesa angielskie są 
w tak wysokim stopniu zagrożone, że kraj 
chcąc nie chcąc- musi się bronić, jak śc iga­
ny zwierz, gdy nie może się już wymknąć. 
Okoliczność, że Rossya odgrywa starą kome- 
dyę z A ustryą  i dla zupełnego rozćwiartowa- 
nia Turcyi chce niejako gwałtem  narzucić Au- 
stryi część zdobyczy, zwiększa tylko niebezpie­
czeństwo dla Anglii.  Z daleko większą pew ­
nością aniżeli dotąd utrzym ują tu teraz p o ­
wszechnie, że rząd nasz dał Rossyi do po­
znania, iż obsadzenie Konstantynopola przez 
wojska rossyjskie sprowadziłoby wojnę z A n ­
glią. P row adzenie wojny byłaby d ]a Anglii 
daleko łatwiejszem aniżeli sądzą w Rossyi i 
w ogóle ną kontynencie , gdyż w wojnie tej 
nie chodziłoby o palmę zwycięztwa, ale j e ­
dynie o zabezpieczenie pewnych punktów. 
P o d łu g  zdania Anglików flota angielska zdo­
łałaby się dostać na  morze Czarne , choćby 
naw et przyszło przemocą zdobyć sobie p rze ­
prawę przez Bosfor. Należy zaś przypuszczać, 
że koła m arynarskie dobrze się o tem poin­
formowały. Tymczasem przygotowania w o­
jenne  trwają bez przerwy. W  Woolwich roz­
winiętą została nadzwyczajna czynność, obe­
cnie spieszą z robotą i w innych  warsztatach 
i dokach. Swiątkowania w sobotę popołudniu 
zaniechano. Ogrom ne zapasy żelaza i innego 
kruszcu nadchodzą do przerobienia. Do Wool- 
wich zwozi nadto rząd żywność i inne po­
trzeby wojenne, które zostaną naładowane 
na okręty. Obecnie odstawia rząd powoli do 
W oolwich całe urządzenia kolejowe, szyny, 
progi i wszystko, co do tego należy. Kolej 
ta ma 32 kilometry długości, 30.000 progów' 
zwożą obecnie a taka sama liczba ma być 
dostawioną do 31 marca. Nadto zarządziła 
adm iralicya na Tamizie próby z kilku nowe- 
mi^ łodziami torpedowemi, które zostały zbu­
dowane na prywatnych  dokach.

Tutejszy wydział delegowanych żydow­
skich ze względu na bliskie utworzenie au­
tonomicznego księstwa bułgarskiego pod 
zwierzchnictwem rozsyjskiem, odbył narady 
w sprawie przyszłego losu swych współw y­
znawców w owych krajach. Chodzi o zabez­
pieczenie obywatelskiej wolności dla żydów. 
N a zgromadzoniu odbytem przed kilku dn ia­
mi zwrócono uwagę na to. że rząd turecki 
pozostawiał żydom zupełną swobodę. Wątpić 
jednak  należy, czyli tutejsi żydzi mimo szcze­
rej życzliwości mocarstw  zachodnio-europej­
skich zdołają zapobiedz uciskowi sw ych 
współwyznawców.

(W yprawa floty angielsk iej.)

Pew ien  oficer angielki opisuje w Stan- 
dardzie 13 lutego przeprawę floty angielskiej 
przez cieśninę dardanelską. spraw ozdanie  to 
opiewa: W  ciągu ubiegłej nocy dowiedzie­
liśmy się, że mamy po raz wtóry wpłynąć 
do cieśniny dardanelskiej i wszyscy byliśmy 
przekonani, że tym razem przyjdzie rzeczy­
wiście do kroków nieprzyjacielskich. Okrętom 
w ybranym  dano sygnał, ażeby o świcie były 
w pogotowiu do odpłynięcia. W  ciągu nocy 
z e w a ł  się silny wicher, barom etr  spadł bar­
dzo nisko, a śnieg z deszczem i gęsta m gła  
nie pozwalały dojrzeć najbliższych przedmio­
tów. Gdy się przebudziłem o godzinie wpół 
do 7 z rana, usłyszałem silny huk  dział po-

ch o d z ac j  z bardzo daleka a wyszedłszy Eo * •/ , i jj
pokład, spostrzegłem, że okręt „Raleign 
s iadł na  mieliźnie pod wyspą Rabbit i 
sygnały, ażeby pospieszyć m u na ratun?  ̂
„Raleigh “ w yp łynął  wczoraj z rana w ki 
ru n k u  pó łnocnym  i w ysunął się zanadto d* 
leko w celu wyminięcia skał podwodnych  ̂
północnym  krańcu zatoki Bezika. P o w i e j  
było tak mgliste, że nie podobna było / U  ■
strzedz świateł na  jego pokładzie. Raleigh o« |
wysłano na pomoc dwa okręty : „Ruby
„H otspu r11 podczas gdy inne  okręty floty 
gielskiej, a m ianow icie : „A leksandria11 
ad m ira lsk i ; „A z incou r t11 okręt Sir J. 0. GoW 
m erella ; „A ch il le s11 kapitan sir W. N-
H ew et t ;  „Sw if tsu re11 kapitan  S alm on; iPe',
m e ra ire“ kapitan  Oalme S eym our ;  „Sult®E 
księcia Edinbursk iego , tudzież ja ch t  „SaDj 
m is 11 —  w ypłynęły  z chyżością 10 ®!
ca  godzinę w k ierunku cieśniny dardaDelskiU 
G dyśm y byli na  pełnym  morzu zerwał 
bardzo silny wicher a morze było tak d e' 
spokojne, że zaczęliśmy obawiać się o 
szego towarzysza osiadłego na  mieliźnie. , 
krotce potem, zamiast deszczu, zaczął padąc 
śnieg i to tak gęsty, że jeden  okręt nie 
dział drugiego. W pływając do cieśniny, nie 
widzieliśmy Kumkaleh i tylko zamek eiflO' 
pejski ukazał nam  się n iew yraźnie na krótką 
chwilę. Ins trukcye  i nakazy wydane okrętoni 
opiewały: E skadra  ma popłynąć pod Stambu 
w celu ochrony życia i mierna angielskie*1 
poddanych, dla tego też musi ono wpłynąć 
eieŚDiny dardanelskiej i to z chyżością * 
m :l na  godzinę. Okręta mają być gotowe 
podjęcia walki, ale nie wolno pod żądny111 
warunkiem  strzelać, naw et gdyby  chodziło 0 
spędzenie z s tanowisk artyleryi wybrzeżnej' 
Kanonadę wolno rozpocząć dopiero wtedy* 
gdyby pociski nieprzyjacielskie padały na n®' 
sze okręta. K om endantom  artyleryi na o W  
tach polecono jak  najsurowiej, ażeby nie d&' 
wali ognia bez wyraźnego nakazu swych 
kw aterm istrzów  a jeżeli o trzymają ten f°1' 
kaz, ażeby strzelali ostrożnie tak, iżby i*1*1 
pociski godziły tylko w artyleryę nadbrzeżni , 
pod żadnym zaś w arunkiem  w domy spokoj' 
nycb mieszkańców. Gdyśmy się zbliżyli do 
Chanak, powietrze było tak mgliste, że nie w1.' 
dzieliśmy brzegów. W  tej chwili krytyczno) 
w płynęła  „Aleksandria* na  mieliznę. „Az111' 
co u r t“, który  nie dostrzegł tego, stanął, a ad­
m ira ł kazał „S u ł tan o w i11 zarzucić kotwicę obo*
„ A zincourta11, innym  zaś^ okrętom polecił p0' 
p łynąć pod Gallipoli i zatrzymać się tam prz®7' 
noc. „A chilles11, „Swiftsure i „Teraeraire11 de*1'  
low-ały przed„ A zincou r tem “a gdy  m g ła  spadł1; 
spostrzegły zamki leżące po obu stronach- 
Ani jeden  strza ł nie padł n a  okręty ang ie1'  
skie. „A z incou rt11 przep łynął  wśród gęstej 
m g ły  sam jeden  przestrzeń powyższą pomię: 
dzy obu zamkami i kilka mil dalej zarzuci* 
kotwicę, gdzie oczekiwał przybycia reszty 
krętów. Od tych  powyżej wymienionych 
okrętów dowiedział się adm ira ł  o wypadk11 
„A leksand ry1*. Każdy A nglik  lituje się z®' 
wsze nad  nieszczęśliwymi, to też sp raw i^  
nam  to wielką radość, gdyśm y się dowiedzieli 
że nie będziemy strzelać do poczciwych T u t '  
ków. Byłoby mi to sprawiło wielką nieprzy' 
jemność, gdybym  był musiał wysłać, chociaż' 
by tylko jeden strzał do starych, dobrych 
znajomych, byliśmy bowiem przekonani, 
tylko rozpacz zm usiłaby ich do atakowani* 
naszych okrętów. Stary basza z Chanak11 
p rzyby ł w niedzielę do zatoki bezyckiej, ażC'

darz i książę M ichał L ubom irsk i z liczną assy- 
s te n c y ą .  u sam ych zaś podwoji czekała nań 
ukochana siostrzenica, dalej pani Lubom irska 
wraz z pan iam i Moszyńską, Ryszczewską , 
P la te row ą i innemi.

—  Ozy książę Józef  p r z y j e c h a ł ? -  - były 
p ierwsze słowa króla.

—  Nie —  odpowiedziano ze zdziwie­
niem .

W iadomość ta obawą przejęła króla i 
dw ór cały. Zmęczeni, w podróżnych sukniach, 
nie mieli naw e t  w co się przebrać, wszystko 
bowiem jako kw aterm istrz  zabrał roztrzepany 
synowiec. Król n ie m óg ł ukryć rozdrażnienia
i p rz y k ro ś c i , jaką m u sprawiła niepewność, 
co się stać mogło z ks. Józefem.

Generał Komarzewski p rzypadł do M ni-  
szcha :

—  Ostrygi s ą ?
—  Nie ma.
—  A śliwki ?
—  Są —  odpowiedział gospodarz.
Genera ł zawołał z uśm iechem  :
—  Szczęście, że T rem a nie m a ,  bo by 

u m a r ł  z d e s p e ra c y i!
—  Śliwki za to przepyszne —  dodał 

Mniszech —  pół E uropy  poruszyłem, by je 
dostać 1 P raw dz iw e  węgierki.

Była godzina p ią ta ,  król już znajdował 
się w salonach , gdzie go dam y starały się 
rozweselić wszystkiemi sposoby, ale daremnie. 
Kroi narzekał na  zm ęczenie; niepokoiła go 
m y ś l . że synowcowi mógł się wydarzyć w 
drodze przykry  jak i wypadek.

Uprzejma gospodyni chciała nie czeka­
jąc  na  k u z y n a , za k tórym  wysłano osobnych 
gońców, kazać podać obiad. Król jednak  m i­
mo głodu , bo od rana  n ic n ie jadł,  s tanow ­
czo się temu sprzeciwił.

—  Zaczekajmy chw ilkę ,  zaraz nadje- 
dzie —  mówił.

Jakoż nad jechał ,  a raczej w padł jak  
bomba m łody  Poniatowski, zm arznięty lecz 
wesoły, i n i0 witając się z n ik im  , upad ł na 
kolana przed królem z udanym  wyrazem sm u­
tku i żalu.

—  Przebacz s t r y ju ! —  zawołał —  mnie 
samego zaledwie Opatrzność Oi powraca ! Tre- 
m o ta ,  R y x a , wszystko zostawiłem w śniegu! 
Czemużeś w ybra ł  tak niedoświadczonego kw a­
term istrza!

Król się uśm iechnął z dobrodusznym 
wyrazem , ale zaraz z a w o ła ł :

—  Góż ja  z r o b ię . bez su k ie n , bez 
R ysa  !.--•

W szyscy otoczyli m łodego księcia py­
tając o przygody nieszczęśliwych kw ate rm i­
strzów. Książę zbył kilkoma słowam i p rze­
straszonych dworaków. Pokazało s i ę , iż za­
błądziwszy powozy zaledwie dotrzeć mogły 
do H o rynk i ,  o półtory mili od Wiśniowca.

Marszałkowa kazała podawać obiad.
M niszech oglądał w ogromnej sali j a ­

dalnej zastawione stoły, rzucając le dernier 
coup d'oed znawcy n a  wspaniałe zastawy, 
cukry, w ina i owoce.

P rzyb ieg ł  m łody  książę, aby się z nim 
przywitać jak z p raw dziwym  przyjacielem. 
Zawiązała się między n im i żywa rozmowa, 
którą prowadzili chodząc dokoła stołu wzdłuż 
sali. Ks. Józef, opowiadając z wielkiem zaję­
ciem , a s łuchany  z n iem niejszą ciekawością 
przez M niszcha ,  jak zawsze roztargniony brał 
coś ze stołu i wśród rozmowy smacznie za­
jadał. Mniszech cały zasłuchany, nie uważał 
wcale, że m łody  Poniatowski z kryszta łów 
ustawionych na stole bezmyślnie w ybiera ł

I śliwkę po śliwce, zjadał i pestki podrzucał 
lewą dłonią.

Służba tym czasem  wniosła wazy.
M niszech nagle spojrzał na księcia z 

wyrazem prawdziwej rozpaczy i z a w o ła ł :
—  Oóżeś zrobił !
Książę stanął zdziwiony, Mniszech się 

roześmiał.
—  Zjadłem wszystkie śliwki —  prze­

straszony zawołał książę —  dalibóg w roz­
ta rgnien iu  1

—  Przepadło  —  odrzekł z w estchn ie­
niem marszałek —  sto mil podróży wczoraj 
ukończyły! I  biorąc dłoń księcia zaczął racho­
wać pestki.

—  W iedzże przynajmniej —  dodał z 
rezygnacyą stoiczną, żeś zjadł 1000 rubli 
s r e b r e m !

—  Impossible! —  zawołał osłupiały 
książę.

—  .Niestety, tak je s t ;  żona moja znając 
gus t  króla byłaby 2000 dała. aby mieć o tej 
porze węgierki...

Wejście króla przerwało tragi-kom iczną 
scenę. Zasiedli wszyscy do stołu, oblicza się 
wypogadzały, jeden  tylko książę by ł zakło­
pota,ny. Obiad był wspaniały i wina w y­
śmienite, towarzystwo miłe —  król pod ko­
niec by ł już  całkiem swobodny, nawet rozba­
wiony.

Podano owoce.
Król tylko spojrzał na najprzedniejsze 

okazy gruszek, jab łek  i innych  najrzadszych 
owoców... Szukał śliwek i nie znalazłszy... 
podziękował m arkotny.. .

Gospodyni siedząca przy królu za rum ie­
niła się i poczęła szukać czegoś oczyma po 
stole. Książę Józef  siedział jak na szpilkach...

Domowi za p rzykładem  gospodyni po­

częli szukać po stole drogich  śliwek... AE‘ 
śladu !... Złowrogie zapanowało milczenie, j®' 
den  drugiego py ta ł w zrokiem —  gdzież się 
podziały?.,.

Mniszech wstawszy p rzerw ał milczenif ' 
W znosząc kielich do góry, z m iną  pó ł ironi' 
czną pół poważną z a w o ła ł : ..

—  Zdrowie kw atermistrza , co zgub1* 
ostrygi a z jad ł  śliwki!

W szyscy się roześmieli, król nie p1'  
jacy  zwykle wina, wychylił cały kieliszek  "

Marszałek zaczął opowiadać w żart?' 
bliwy sposób historyę zniknięcia ze sto*1 
trzynastu  śliwek.

* * *

W  rok poten . w dzień 9 m arca  l 1̂  
roku, zdarzyło się, iż w WJśniowcu n a  obie'  
dzie liczniejsze było towarzystwo.

Jakież było zdziwienie pani marszałk0’’ 
wej, gdy  siadając do stołu ujrzała na  śród*1 
wspaniałe dwie salaterki porcelanowe napo* 
nione owocami, między którymi były i ś li^k  * 
Nie rozumiała, zkąd by się wzięły. Były 
najprzepyszniejsze imitacye z porcelany s®s, 
klej w cenie przewyższającej zapewne 
tość przeszłorocznych śliwek. Książę Józ®! 
chcąc zrobić niespodziankę kochanej ku*.) 
ce, z uprze jm ym  listem w sam ą roc*®1 ę 
p rzysła ł jej ten  podarek.

Owoce te porcelanowe do dziś do* 
troskliwie przechowyw ane są w jedny® 
zamożnych domów polskich, a gospodarz * 
pew ne nieraz po dobrym obiedzie rozvf®s 
la grono swych gości opowiadając ich bis 
ryę, związaną z młodością ulubionego bo*1 
tera...

W in c e n t y  h e . Ł oś-



H  jak przypuszczam, zaprotestować przeciw 
s p ły n ię c iu  floty angielskiej do cieśniny dar- 
danelskiej. przyczem nadm ienił ,  że zrobi to 
ZM wrażenie na Turkach. O sytuacyi swych 
rodaków w yraził  się te n  starzec patetycznie, 
w sposób nas tępujący : „U m arł  mi ojciec,
NMarł mi b ra t  i sy n ;  ale , gdy  palrzę na 
«allipoli . pęka mi s e rc e !“ Śnieg, który spadł 
dzisiaj, pokrywa ziemię białym całunem , a 
chociaż wypogodziło się znacznie, mimo to 
^ ie je  ostry wiatr. Słyszałem, że Eossyanie 

od Gallipoli oddaleni tylko o 6 godzin 
Marszu i że 36.000 Turków  strzeże tej l in i i .“

(Aresztowanie Sulejm ana baszy.)
Z objęciem przez A eh meta Yefika pre- 

zydentury  m inistrów rozpoczęły się proskryp- 
cye. Zaczęto od d e p u to w a n y c h , którzy pod- 
Mg konstytucyi są n ienaruszalnymi. Kores­
pondent Neue freie Presse tak o tein pisze 
z Pery pod dniem 21 lu tego :  „Dnia 16go 
b- m. m in is te r  policyi M ehem ed basza za­
wezwał do m in is te rs tw a deputowanych Ju -  
soffa Zia z Jerozolimy, Hafi i M anuka 
z Aleppo, A durah im a  i Khalila z Beyrutu, 
ron i  Szeherlizade, Hadżi A chm eta  i Menek- 
®zęli, ze Sm yrny , Mustafę z Saloniki, Mustafę 
H a  z Jan iny  i Eass im a beja z Adryanopo- 
la- Tu oświadczono im z wyższego rozkazu, 
Ze ponieważ Izba została odroczoną, mają 
Natychmiast opuścić K onstantynopol i po­
wrócić do swych domów. Z E asim em  bejem 
Robiono w yjątek ; zawiadomiono go bowiem, 

będzie in ternowany w Brussie. Krok ten 
^ rz ą d z o n o  po części dla tego. że deputowa­
l i  ci oponowali w Izbie, po części zaś z po­
wodu. że podobno utrzym ywali stosunki 
z , adjutantami Sulejm ana baszy. Z adjutan- 
tów tych kilku zostało aresztowanych, po­
nieważ weszli w porozumienie z niektórymi 
U po lo w an y m i,  aby obalić m in is tra  wojny. 
Passiret w spom ina o tern bardzo ostrożnie i 
równocześnie tak pisze o uwięzieniu Sulej- 
Mana b a s z y : „Krok ten zarządzono z dwóch 
pow odów : najprzód z powodu błędów po- 
M n  onych przez tego dowódcę pod Tatar- 
hiazardżykie-m, które sprowadziły  klęskę p ięk­
nej armii, u tratę  200 dział i umożliwiły n ie ­
przyjacielowi pochód do K onstan tynopola ,  a 
powtóre z niemniej ważnego powodu stoją­
cego w związku z pew nem i buutowniezemi 
publikac jam i Sulejm ana baszy, który zamie­
rza ł niemi zakłócić spokój publiczny.'* Do 
tych buntowniczych p u b l ik a ey j , o których 
mówi Bassiret, należy także niewątpliwie 
pismo, którem  Sulejm an odpowiedział na list 
m inistra  wojny Beufa baszy. To pismo Sn-
e.jmana baszy, które nie było jeszcze nig- 
Zle Pnblikowanp, tak opiewa:

„Dowiedziałem się z dzienników, że 1-
zha deputowanych zamierza żądać wyjaśnienia
Co do przyczyn, które sprowadziły tak sm u-
tu;t sy tu a c ję  militarną. Żądza zbadania pra­
wdy jest natura lnem  uczuciem, a u s taw a  ka- 
Ze dociekać prawdy. 'L przyjemnością spo­
strzegani, że i u nas  zaczęto starać się o to, 
aby ta ustawa w rzeczy samej została zasto­
sowaną. Oby Najsprawiedliwszy zachował 
Nam naszego kalifa i p a d y s z a c h a , opiekuna 
Wszystkich ministrów, niemniej i Izbę, która 
y ®  dobrym  początkiem przyczyni się do 
fiobra narodu i czynami swemi upiększy na- 
Szą historyę. Ze względu na sposób, w jaki 
si? toczyła debata w Izbie, cieszę się. że i 
JNcjc imię zostało wspomnioue, i że wszyst- 

przemawia za tem, że i odem nie zażądają 
r achuuku. Izba wyraziła  równocześnie życ-ze- 
N*ę, aby rozprawy trybunału ,  który nas bę- 

z' e sądził, były publicznem i; żądanie to 
s p e ł n i ł o  mnie n iesłychaną radością. Vakit 
ogłosił list seraskiera, który to żądanie na- 
zywa s łusznem i legalnem. L is t  ten powiada, 
Ze winni zostaną ukaran i tak, jak tego wy­
maga ustawa, i że imiona niew innych  zosta­
j ą  podane do wiadomości publicznej.  Tem 
satnem powiedziano, że ministrowie zgadzają 
s'§ na życzenia objawione przez Izbę i że 
W tym punkcie są zgodnym i z narodem. Pi- 
sMo seraskiera mówi dalej, że trybuna ł  wo­
jenny m a się składać z osób bezstronnych 
1 Ma postępować podług  ściśle ustanowione­
go program u. W szystko to jes t piękne. W y- 
r °h, jaki wydać ma ten t ry b u n a ł ,  zabezpie- 
czy w skutkach swych przyszłość istniejące- 
| °  od sześciu wieków pańs tw a i zapewni 
święte p raw a narodowi, który poniósł tyle 
ofiar. Ale potrzeba, aby wszyscy, którzy 
^ z'ęli w wojnie udział,  zażądali już  teraz 
fiymissyi, gdyż w innym  razie naród mógłby 
sj? obawiać, aby sumienie sędziów nie dało 

sprowadzić z prawej drogi w pływem, ja- 
1 osoby sądzone wywierają przez swe sta­

nowiska. J a  sain daję pierwszy przykład, i 
Wyczekuję z cierpliwością dnia , w którym 
°zyny każdego pojedynczego ukażą się w 
Pr awdziwem świetle. Gallipoli 15 lutego. 
^ulejm un.“
, P isząc list ten, nie wiedział Sulejman 

asza nic o rozwiązaniu Izby, o uwięzieniu 
•Ugo adju tan ta  i o ciosie, jaki miał spotkać 
■Mgo samego. D nia  16 lutego zjawił się bo- 

16m przed Gallipoli pancernik, a 17 wsa- 
*°no Sulejmana na jego pokład, poczem 
Kręt odpłynął w największym spokoju. Su- 
ojman sam nie wiedział podobno, gdzie zo­

r a n i e  zawieziony. K om endan t pancernika

Grazeta Lwowska z dnia 2 m

o trzym ał polecenie, aby mu dopiero na o- 
tw artem  morzu zakomunikował rozkaz rządu
cesarskiego

K K O I I K A
* K o n f i s l r a t a .  Wczoraj skonfiskowa­

no z polecenia c. k. prokuratoryi państw a nr. 
51 Dziennika Polskiego za artykuł wstępny.

=  B u d o w a  g m a c h u , przeznaczo­
nego na zakład karny, który ma stanąć w S ta­
nisławowie, została ju ż , jak się dowiadujemy, 
przez rząd zadecydowana. Będzie to gmach 
olbrzymi urządzony według najlepszego systemu, 
praktykowanego w podobnych zakładach zagra­
nicą. Koszta jego budowy obliczone zostały na 
1,000.000 zł. 0. k. nadprokuratorya wkrótce 
ogłosi konkurs na roboty i dostawę materyałów.

* D r .  J ó z e f  S m o l b a ,  o którego 
uwięzieniu donosiliśmy, puszczony został wczo­
raj na wolną stopę.

—  l a  w sp ó ln y  doch ód  Towa­
rzystw  -.fstraźy ochotniczej ogniowej, „Harm onii" 
i „Sokoła" odbędzie się jutro, w niedzielę, w 
obu salach teatralnych wielki bal maskowy, na 
którym przygrywać będą trzy orkiestry: teatralna, 
tow. „Harm onii" i wojskowa. Orkiestra H ar­
monii wykona kilka nowych utworów, między 
innemi polkę, dedykowaną straży ogniowej przez 
J. K ohna, oraz mazury „Ju trzenka" i walce 
„Pierwszy bal" napisane przez Alinę. Dalej 
chór męski odśpiewa pomiędzy tańcam i kilka 
utworów polskich i ruskich, a o północy wyko­
nany będzie mazur kostiumowy. Wreszcie wcho­
dzą w program tego balu maskowego także 
ewolucye napowietrzne, które wykonają g im na­
stycy straży ochotniczej ogniowej, a na zakoń­
czenie zabawy premiowane będą najpiękniejsze 
maski. Biletów nabywać można w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schmidta, a w dzień balu w 
kasie teatralnej.

* K r a d z i e ż .  Wczoraj rano zakradł się 
na folwarku w Malechowie Marcin Steciow. 
czeladnik kowalski, do pomieszkania dzierżawcy 
folwarku, p. Wysłobockiego, rozbił kufer i za­
b rał 116 zł. gotówką. Wczoraj wieczór przy­
trzymano złodzieja i znaleziono przy nim jesz­
cze 56 zł.; za resztę pieniędzy spraw ił sobie 
nowy garnitur.

* A r e s z t o w a n o  wczoraj Aleksandra 
Gałasa, służącego, który w sprzeczce ze swym 
służbodawcą rzucił się na niego i znacznie ska­
leczył go scyzorykiem w lewą rękę, tudzież Mar­
cina Brzechowicza zarobnika, za sfałszowanie 
amba na kartce loteryjnej z ostatniego ciągnie­
nia, którą sprzedał następnie pewnemu izraeli- 
oie za 3 zł.

t  Z m a r l i  w ostatnich dniach : w
W arszawie pułkownik artyleryi b: wojsk pol­
skich Łukasz D obrzański, ozdobiony krzyżem 
zasługi wojskowej, przeżywszy la t 8 8 ; w Pary­
żu generał Duplessis w skutek spadnięcia z ko­
nia; w Poczdamie niemiecki generał kawaleryi 
Grisbeim, przeżywszy lat 79; we Florencyi se­
nator włoski ks. Ferdynad Strozzi-Forano-Ba- 
gnoio, przeżywszy lat 57.

—  Sfa w ystaw ę  pow szechn ą
w Paryżu zamierzają różne państwa europejskie, 
za przykładem Szwecyi, wysłać także pewną 
liczbę swych żołnierzy dla dozoru swych od­
działów. Monit. Univ. zapewnia, że uczynią to: 
Austrya, Włochy, Belgia i Hollandya.

—  S a m o b ó j s t w © .  W Wielkim Wa- 
razdynie odebrała sobie w tych dniach życie 
wystrzałem z rewolweru młoda i piękna arty­
stka węgierska panna Bella Dan, w skutek jak 
się zdaje niezbadanej bliżej choroby umy­
słowej. Do W. W arazdynu przybyła z Pesztu 
umyślnie jako do rodzinnego miasta, ażeby tam 
życie zakończyć, a po zamachu samobójczym 
żyjąc jeszcze okazywała taką siłę duszy, taki 
spokój pomimo wielkich cierpień i bliskiej śmierci, 
że wprawiła lekarzy w zdumienie. Ani słowem 
też nie zdradzała przyczyny swego rozpaczli­
wego kroku.

—- D o ś w i a d c z e n i a  z telefonem, po­
czynione przez zarząd telegrafów w Niemczech, 
mianowicie zaś zastosowanie tego przyrządu do 
regularnej służby komunikacyjnej, jak  donosi 
urzędowy Beichsanz., dało dotychczas rezul­
taty nietylko zupełnie zadawalniające, ale nawet 
przewyższające wszelkie pierwotne oczekiwania. 
Telefon jednakże, używany na urzędowych sta- 
eyach telegraficznych w Niemczech, w stosunku 
do pierwowzoru swego, konstruowanego przez 
Grahama Bella, jest przyrządem znacznie udo­
skonalonym. Obecnie zaprowadzony zostanie cały 
szereg nowych stacyj telefonicznych w Niem­
czech.

— S ław n a  la ta rn ia  m o rsk a
na olbrzymiej wieży z granitu wzniesionej, w 
Eddistouie, od wieku oświetlająca przystań 
Plymouth, zarysowała się tak niebezpiecznie, że 
będzie musiała być rozebraną.

—  P o t o m s t w o  B righam a Aounga! 
W czoraj ogłosiliśmy wyjątek z pam iętnika zma­
rłego „proroka" mormońskiego ; możemy go dziś 
uzupełnić niemniej eharakterysfcycznemi szcze­
gółami o stosunkach, jakie po śmierci Jounga 
zapanowały w jego rodzinie. Oto opowiada w ła­
śnie londyńska Pall Mail Gaz., że wdowy i 
dzieci proroka żadną m iarą pogodzić się nie

t r e a  1 8 7 8 .

mogą co do spadku po mężu i ojcu, który to 
spadek wynosi kilkadziesiąt milionów reńskich 
i już sporne strony udały się na drogę sądową 
dla zabezpieczenia mniemanych praw swoich. 
Będzie to jeden z najzawilszych procesów w 
dziejach sądownictwa, ponieważ prorok pozosta­
wił siedmdziesięciu prawowitych spadkobierców, 
mianowicie 25 żon a 45 dzieci!

—  W P o m p e j! zamierza urządzić 
latem tego roku towarzystwo włoskich właści­
cieli hotelów wielką zabawę ludow ą, na wzór 
starorzymskich, jakich widownią niejednokrotnie 
przed wiekami było owo miasto, odkopane z pod 
popiołów Wezuwiusza. Wspomnione towarzy­
stwo porozumiewa się w tej mierze z nadzorcą 
wykopalisk pompejańskich, profesorem Fiorelli, 
który obowiązał się wypracować taki program 
zabawy, ażeby widzowie poznali z niej dokła­
dnie życie i zwyczaje Rzymian z przed 18 wie­
ków.

— K ró lo w a  b ry la n tó w . Dzien­
niki amerykańskie opowiadają, że Nowy Jork 
nigdy jeszcze nie widział tak wspaniałego gar­
nituru brylantowego , jak na pewnej damie na 
balu, który się tam odbył 7 lutego. Strój damy 
tej, żony wiceprezydenta banku kalifornijskiego 
p Bella, cały formalnie zasiany był dyamen- 
tami, które znawcy ocenili na 200 .000  dolarów. 
Pani Bell jednak —  a to najciekawsze —  po­
siada kilka w tym rodzaju garniturów, złożo­
nych w depozycie u jednego z nowojorskich ju ­
bilerów. To też, dodają dzienniki amerykańskie, 
że twarz pani Bell zdawała się m ów ić: „Ile 
kosztuje Nowy Jork." Wiedzieć jednak nie 
zawadzi, że pan Bell ma dochodu rocznego dwa 
miliony dolarów. Obecnie właśnie wybrał się 
z swą żoną do Europy, ale brylantów jej po­
dobno nie odważył się powierzyć kapryśnemu 
oceanowi.

—  Z a b aw n y  o b ra z  gościńców w 
Chinach, podaje korespondent jednego z dzien­
ników angielskich. Podług pojęć europejskich, 
powiada, Chiny właściwie nie posiadają dróg 
ani gościńców, ponieważ ani skała ani prze­
paść, a h m  mniej bagno lub łożysko potoku 
nie zasługuje na tę nazwę. A przecież innych 
dróg nie ma w tym kraju. Częstokroć podróżny 
wcale nie mógłby się ruszyć z miejsca, gdyby 
nie przemyślność Chińczyków. Po deszczu n. p. 
gościńce chińskie przedstawiają prawdziwy ocean 
błota, ale też podróżny zawsze znajdzie pod 
ręką usłużnych ludzi,  którzy tak jego samego, 
jako też wózek jego na barkach przeniosą przez 
ten ocean za małem stosunkowo wynagrodze­
niem. Niekiedy znowu droga zamienia się w 
szeroką i dość głęboką rzekę, zasianą wysepkami, 
lecz i na takie wypadki Chińczycy mają radę. 
Oto po prostu -zdejmują z osi swych wózków 
koła i spuszczają te wózki na wodę, jak łodzie, 
w których płyną od wysepki do wysepki, przy 
pomocy holowników niejako, którzy linami cią­
gną po wodzie owe improwizowane statki i za­
razem spławiają muły od wózków. Słowem dla 
Chińczyka w podróży po tych okropnych go­
ścińcach nigdy nie ma rozpaczliwego położenia, 
nigdy on rąk nie opuści ani się cofnie z pół 
drogi. Jeżeli wiatr silny towarzyszy mu w po­
dróży, rozpina nad swoim wózkiem żagle, a 
szczęśliwa ta kombinaeya bryczki ze statkiem 
na drogach państwa Niebieskiego bywa nie­
kiedy potężnym czynnikiem komunikacyi- Często 
też jarmarki chińskie z powodu tych żagli wy­
glądają jak przystanie!

—  N ie p o p ra w n y . Sir Robert W al- 
pole, sławny minister królów angielskich J e ­
rzego 1 i Jerzego II, opowiada w „Pamiętniku" 
swych czasów następujące zdarzenie: Pewien
adwokat londyński, nawiskiera Crowly, który 
odznaczał się zarówno energią i bezwzględno­
ścią, jak  biegłością wymowy, delegowany był 
przez Izbę gmin parlamentu do załatwienia 
spornej sprawy wyborczej. Crowly tak oryginal­
nie zabrał się do tej rzeczy, że nietylko prze­
kroczył udzielony sobie przez parlament man­
dat. ale nawet na zebraniu publicznem nazwał 
ten mandat „niedorzecznym nad wszelki wyraz . 
Izba gmin obrażona powołała go przed swe 
kratki i skazała na ostrą naganę, którą otrzy­
mać miał starym angielskim obyczajem, dopie­
ro w początkach bieżącego stulecia zniesionym 
klęcząc przed krzesłem prezydenta. Kiedy ten 
ostatni skończył perorę, Crowley wstał z ziemi, 
dobył z kieszeni chustkę i otrzepując pył z ko­
lan, z a w o ła ł : „ Jestto najbrudniejsza Izba, w
jakiej kiedykolwiek w życiu się znajdowałem".

Zgrom adzenie wyborców.

(L )  Komitet wybrany w styczniu b. r. 
w celu przeprowadzenia wyboru delegata do 
Rady państwa w miejsce dr. Ju liana  C z e r ­
k a  w s  k i e g o ,  zaprosił wczoraj wyborców do 
sali ratuszowej w celu wysłuchania kandyda­
tów zaproszonych do ubiegania się o m andat 
poselsk i z miasta Lwowa.

Przewodniczący p. B a ł u t o w s k i  o- 
znajmił, że kom itet zaprosił jako kandydatów  
pp. A rtu ra  hr.  G o ł  u c h o w s k  i e g o, bra­
ta ś. p. N am iestn ika A genora  Gołuehowskie- 
go, Ja n a  Dobrzańskiego. Karola Gromana, 
dr. Opolskiego i dr. Tomasza Rayskiego. Pp. 
G rom an i dr. Opolski nadesłali listy do ko­
mitetu, w których oświadczają, że nie myślą 
ubiegać się o m andat poselski. Natom iast

wpłynęło  do komitetu  pismo podpisane przez 
kilkudziesięciu obywateli, domagających się
postawienia kandydatury  p. H enryka Rewa- 
kowicza. Przewodniczący zapytuje więc zgro­
madzenie, czy życzy sobie w ysłuchać  p. Re- 
wakowicza.

P ierwszy zabrał głos p. D o b r i  a ń- 
s k i, oświadczając, że tym razem n i e  ub ie­
ga się o m andat poselski do Rady państwa. 
Oto mówca b y ł  autorem adresu, wystosowa­
nego w roku zeszłym do delegaeyi polskiej 
w Wiedniu a domagającego się od niej e- 
nergiczniejszej polityki w sprawie wschodniej: 
on to spowodował powołanie obu delegatów 
lwowskich do E ady  państw a przed wyborców 
i on to w płynął  g łów nie  na to, że jednem u z 
tych  delegatów, dr. Czerkawskiemu. dano 
w otum  nieufności.  G dyby więc obecnie ub ie­
g a ł  się m ów ca o krzesło poselskie w miejsce 
dra Gzerkawskiego, powiedzianoby, że ze­
pchną ł dr. Czerkawskiego jedynie dla tego, 
ażeby zająć jego miejsce. Zarzu t  ten  trafiłby 
także wyborców ’ powiedzianoby. że postąpili 
sobie niewłaściwie, dając swe głosy  człowie­
kowi, który wysadził z siodła delegata na  to 
tylko, aby zająć jago miejsce. Mówca zasta­
naw ia ł  się d ługo nad  osobistościami, które w 
chwili obecnej mogłyby najgodniej reprezen­
tować kraj nasz w W iedniu .  W ybór  mówcy 
padł na  hr. A rtu ra  G o ł u e h o w s k i e g o .  
Je s t  to obywatel, który ani na  chwilę nie 
przestał zajmować się spraw am i kraju. W e 
wszystkich czynnościach jego bierze zawsze 
gorący udział. Jes t to  charak ter  otwarty, szcze­
ry, nieugięty. Wszakże znany je s t  wszystkim 
m em oryał h rab .  Gołuehowskiego wystoso­
w any w roku  zeszłym do hrab .  A ndrasse-  
go a drukowany we wszystkich dzienni­
kach krajow ych i zagranicznych, w którym 
patryota ten  wykazuje, jakie stanowisko pow in­
na zająć A us trya  w obec kwestyi wschodniej. 
Dzisiaj nie potrzeba nam  delegata w W ie­
dniu, któryby bronił  partykularnych  spraw 
naszych, ale kogoś, eoby objął szerszy hory­
zont. N ajodpowiedniejszym do takiej akcyi 
mężem jest hr. Gołuciiowski. A k c ja  parla­
m entarna naszej delegaeyi skończyła się w 
chwili wniesienia interpelacyi przez dr. G ro­
cholskiego. W  tej interpelacyi s tanęła  dele­
g a c ja  nasza tylko na s tanowisku hu m a u ita r-  
nem a nie na  s tanow isku  politycznem. Za­
pytano tam popro tu ,  czy A ustrya  na  p rzy ­
szłej konferenc ji ,  która zdaniem mówcy nie 
przyjdzie do skutku —  zajmie się polepsze­
niem losu uciśnionych przez Rossyan Polaków? 
Hr. Gołuehowski zająłby całkiem odm ienne 
stanowisko, a mianowicie stanowisko n a ro ­
dowe. Gzas obecny nie je s t  zresztą stosowny 
do parlameutowauia. A kcya p ar lam en tarna  
skończy się wkrótce a miejsce jej zajmie 
wojna, do której, zdauiem mówcy, przyjść 
musi. W ówczas nie będą obradowały ani 
Rada państwa ani delegacye a natom iast b ę ­
dzie odbyw ała  się akcya pozaparlamentarna, 
k tó ra  skoncentruje się około Tronu. W tej 
to ważnej chwili potrzeba nam  męża, k tó ry ­
by tam poparł naszą sprawę wytrwale i s k u ­
tecznie. Takiem mężem je s t  w łaśnie hr .  Go- 
łuc-howski. Cała przeszłość jego świadczy 
o tem, że spraw ę poprze należycie.

Hr. Gołuehowski przybył do Lwowa i 
m ia ł  stanąć przed wyborcami. Około godziny 
4 popołuduiu dosta ł m ig reny ;  i dla tego w y­
stosował list do komitetu, który p. D obrzań­
ski odczytuje. W  tym  liście nadm ien ia  hr. 
Gołuehow ski „że dotąd u suw ał się od życia 
par lam entarnego  albowiem -nie m ia ł wiary w 
pow odzen ie  sprawy polskiej; dzisiaj zaś staje 
na wezwanie do szeregu jako żołnierz". P. 
Dobrzański kończąc swe przemówienie, za­
leca jak  najgoręcej wybór hr.  A r tu ra  Gołu- 
cho wskiego.

N astępnie odczytał p. B ł o t n i c k i  
list dr. Rayskiego, w k tórym  szanowny m e­
cenas oświadcza, że, n a  razie nie zamierza 
ubiegać się. o m anda t  poselski.

Dr. S y r  s k i podnosząc słowa p. Do­
brzańskiego, że hr. Gołuehowski nie brał 
dotychczas udziału w życiu publicznem, 
mniem a, że w  chwili obecnej potrzeba nam  
m ęża w ytrwałego  w życiu politycznem, męża 
„któryby był naszym wodzem," jak  n. p. 
do n iedaw na Deak na W ęgrzech. Takim mę­
żem je s t  dr. F ranciszek  S m o l k a .  Mówca 
stawia wniosek, ażeby przewodniczący kom i­
tetu p. Bałutowski, w towarzystwie dwóch 
innych  członków komitetu udał się do dr. 
Smolki z prośbą, ażeby zechcia ł przyjąć o- 
beenie m a n d a t  poselski do Rady państwa.

P. D o b r z a ń s k i  tłómaezy dr. Syr- 
skiemu, że dr. Smolka nie uczyni zadość tej 
proźbie, albowiem nie złamie pod żadnym  
warunk iem  słowa danego sejmowi, iż złoży 
m andat do Rady państwa, jeżeli zostanie w y­
brany do Wydziału krajowego.

Po krótkiej wymianie zdań między p. 
Dobrzańskim a Jollesem, który  u trzym ywał,  
że interpelacya koła polskiego w W iedniu  
„była  zamówioną" przeciw  czemu oponuje 
stanowczo p. Dobrzański,  zabrał g łos:

P. R e w a k o w i c z .  Od 11 g r u d n ia r .  z 
w k tó ry m  wybieraliśmy po«ła w miejsce dr. 
Smolki, zm ieu iła  się sytuacya. Dzień teu był 
dla nas fatalny, w tym dniu bowiem poddał 
się Osman basza, który powstrzym yw ał Ros­
syan w rozlaniu się na wszystkie posia­
dłości tureckie. Od tego czasu dożyliśmy



krw aw ych  scen w  Filipopolu, Adryanopo- 
lu i Zofii. Padli tam ofiarą lekarze pol­
scy. Aż tak okropnych ofiar było potrze­
ba do zwrócenia uwagi E uropy  na sprawę 
polską. F a k t  ten  dowodzi, że Polacy nie^ są 
nigdzie bezpieczni, że w szędzie i zawsze ści­
ga ich jeden  i ten sam nieprzyjaciel.  W yję­
ci są oni niejako z pod wszelkich praw. A 
nie ma nikogo, ktoby s taną ł  w ich obronie. 
Austrya  łudz iła  się dotychczas nadzieją, że 
Eosgya dotrzym a wszystkich danych jej obie­
tnic w sprawie uregulowania kwestyi w scho­
dniej.  Tylko my Polacy wiedzieliśmy o tem 
z góry, że Rossyą nie dotrzyma obietnicy 
I byliśmy dobrymi prorokami, przypatrzmy 
się bowiem, do czego doszła Europa  wierząc 
obietnicom. Jeżeli pokój zostanie zawarty po 
woli Eossyi,  będzie miała A ustrya  u swych 
granic niezawisłą Bnm unię, niezawisłą Ser­
bię W’raz z księstwem bułgarskiem  i nieza­
wisłą Czarnogórę, a więc trzech sąsiadów n ie ­
bezpiecznych. Ale nie wierzę, ażeby pokój 
przyszedł do skutku, wierzę raczej, że przy j­
dzie do wojny. Austrya  została zawiedzioną 
a przyczyniła się do tego także nie mało nasza 
delegacya swojem bezustannem milczeniem. 
Je j to obowiązkiem było wskazywać Austryi 
bezustannie, zkąd zagraża jej największe n ie ­
bezpieczeństwo. Tymczasem siedziała ona ci­
cho. Gdy w r. 451 po narodź. Chrystusa 
zebrał Attylla swe hordy i wyruszył na  pod­
bicie centralnej Europy a następnie zwrócił 
się ku Ezym owi, s taną ł  mu w drodze pa­
pież Leon W ie lk i ! I zląkł się Attylla tej 
potęgi moralnej i odstąpił od dalszych pod­
bojów. Któż dzisiaj stanie w drodze Attylli 
nadciągającemu z pó łnocy? Mówią coś o 
kongresie, który ma uratować sytuaeyę. Ależ 
ten kongres, jeżeli przyjdzie do skut ku,  bę­
dzie tylko początkiem nowej, jeszcze strasz­
niejszej wojny, Bytuacya jest więc w każ­
dym  kierunku bardzo k ry tyczną ,  a stworzyli 
j ą  nie tylko dyplomaci, ale także uasza de­
legacya. My znamy Rossyę od wieków i zna­
my ją  lepiej od i n n y c h ; gdyby tedy delega­
cya nasza, począwszy od roku 1 8 76 ,  była 
wskazywała ustawicznie na grożące Austry; 
ze s trony Rossyi n iebezpieczeństwo, bylibyś­
m y ją ostatecznie przekonali , i dziś n :e by­
łaby A ustrya  w tak kłopotliwem położeniu. 
W dalszem ciągu swego przemówienia okre­
śla mówca missyę delegata polskiego do Ra­
dy państwa Missyą tą musi być przemówie­
nie z trybuny parlamentu austryackiego do 
Europy, do ludów europejskich, w imieniu 
narodu polskiego. Tam powinniśm y szukać 
oparcia dla spraw y naszej. G dyby mówca 
został wybrauy do Rady państwa, starałby 
się skorzystać z każdej najdrobniejszej spo­
sobności i poruszać sprawę polską w tym 
par lam encie ; stara łby się dalej wytworzyć w 
kraju silne s tronnic tw o p o s tę p o w e , któreby 
wspierało delegaeyę na każdym kroku.

N a tem skończyły się przemówienia 
delegatów, poczem poddał p. Bałutowski pod 
głosowanie wniosek dr. S y r s k i e g o .  W nio ­
sek ten nie u trzym ał  się.

OSTATIIA POCZTA
Dzisiaj, jako w rocznicę w stąpienia na 

tron  cara Aleksandra II, mają być w San 
Stefano podpisane p r e l i m i n a r y a  p o k o j o ­
we. Takie życzenie miał przynajmniej,  w e­
d ług  Polit. Corr., I g n a t i e w  objawić pełno­
mocnikom  tureckim w Adryanopolu, dodając, 
że darem nem  byłoby wszelkie usiłowanie u- 
zyskania zmiany podyktowanych warunków 
pokoju, gdyż te mogą być tylko albo bezw a­
runkowo przyję te  albo odrzucone. P rezyden t 
gabinetu  tureckiego A c h m e t Y e fi  k basza 
ma natom ias t  doradzać sułtanowi, aby z pod­
pisaniem traktatu  wstrzym ał się aż do ze­
brania się konfereucyi. W edług  depeszy Ti­
mesu, największą trudność stanowi zawsze 
kwestya gran ic  Bułgaryi.  Kwota kon trybuc j i  
wojennej nie była dotychczas dyskutowaną. 
Sprawa odstąpienia Rossyi części floty tu rec­
kiej, nie stanowi w edług Journal de St. 
Petersbourg żadnej trudności w zawarciu po­
koju. D wuznaczne to wyrażenie można sobie 
tłómaezyć albo w ten sposób, że Turcya zgo­
dziła się na  ten warunek, albo też, że Rus- 
sya wcale nie stawiała takiego żądania. 
W spom nieć  wreszcie wypada o now em  żą­
daniu Rossyi o d d a n i a  c h r z e ś c i j a n o m  
m o s z e i  Z o f i i  w K o n s t a n t y n o p o l u .  
W spom ina  o tem tirnowski korespondent.

T en  sam korespondent Presse donosi, 
że postanowienia co do przyszłego stanow i­
ska i granic księstwa serbskiego i rum uńsk ie ­
go, nie będą objęte traktatem  rossyjsko-tu­
reckim, lecz pozostawione do decyzyi konfe- 
rencyi. G r e c j a  i C z a r n o g ó r a ,  jako p a ń ­
stw a niezawisłe, uregulują swe stosunki bez­
pośrednio z Portą. W krótce  wydaną zostanie 
proklarnacya cara do Bułgarów z wezwaniem 
aby wybrali sobie hospodara. Od chwili wy­
boru Bułgarya ponosić będzie z w łasnych 
dochodów koszta swej adininistraoyi. W A- 
dryanopolu osobna komisya zajmuje się wy­
pracowaniem  ustaw dla księstwa bułgarskie­
go. Księstwo to nie będzie miało par lam en­
tarnej reprezentacyi.

W  r u m u ń s k i e j  I z b i e  d e p u t o w a ­
n y c h  rozdano 28 lutego „księgę zieloną.“ 
Z dokumentów w niej ogłoszonych wyniku, 
że jeszcze przed zebraniem się konferencji  w 
Konstantynopolu oświadczył lord Salisbury 
ze względu na, poręczeniu neutralności r u ­
muńskiej i zamiar odebrania ujść Dunaju, że 
A nglia  z wkroczenia do R um unii  wojsk ros- 
syjskieb zrobi kwestyę wojny i przedłoży na 
konferencji  ogłoszenie neutralności Rumunii.  
Późniejsza bezowocność konferenc ji  przeszko­
dziła przedłożeniu jej kwestyi rumuńskiej.  
Dokumentu tyczące się wojny dowodzą, źe 
jedynem  dążeniem Rumunii było u trzym ać 
samodzielność instytucyj i status quo. Nieja­
sna odpowiedź mocarstw spowodowała Ru­
munię do zawarcia omowy z Rossyą.

Golos donosi z J a s s  o niezmiernie 
wielkiej liczbie chorych na tyfus żołnierzy i 
podnosi konieczność powrotu wojsk rossyj-  
skich przez morze Czarne.

Neue freie Presse donosi z Londynu 
28go lutego ' „Wczoraj na wieczorze u księcia 
C a m b r i d g e  wyrazić się miał Szuwalow 
do pewnego dyplomaty angielskiego, że A n ­
glia zanim wypowie wojnę, powinnaby za­
czekać przynajmniej na zawarcie pokoju i 
rezultat konferencji .  Jeżeli wtedy nie będzie 
zadowoloną, może zawsze jeszcze prowadzić 
wojnę z Rossyą. Słowa te sprawiły wielką 
sensacyę , ponieważ Szuwałow wykluczał do­
tychczas wszelką możliwość wojny między 
Anglią a Rossyą. Koła rządowe uważają od 
wczoraj sytuaeyę jako bardzo groźną. “

Daily Telegraph nadm ienia  w spraw o­
zdaniu z Konstantynopola, źe Turcya przyj­
mie nawet najtw ardsze  warunki,  ponieważ 
istnieje tajna klauzula, w edług  której Rossyą 
w rzeczywistości o wiele złagodzi swe w a­
runki,  jeżeli P o r ta  nadal tak w Europie  jak 
w A zji  prowadzić będzie wspólną politykę 
przeciw Anglii. Times donosi, ż e  w o j s k a  
r o s s y j s k i e  w S a n  S t e f a n o  f r a t e r -  
u i z u j ą z T u r k a m i  (!).

Między rządem serbskim a rossyjskim 
mają się toczyć rokowania c o  d o  o k u p  a- 
c y i  B e l g r a d u  p r z e z  R o s s y  a u na 
wypadek zatargu między A ustryą  a Rossyą.

S e n a t  w a s z y n g t o ń s k i  uchwalił  
bil o wypłatach w srebrze 40 głośami prze­
ciw 19. Tym sposobem mimo veto prezy­
denta bil nabiera mocy obowiązującej.

TELEGRAMY G A M  LWOWSKIEJ
W i e d e ń ,  1 marca. (Tel. pryw.) 

Rząd postanowił o d r o c z y ć  jeszcze 
zwołanie d e l e g a c y j .  Na decyzyę tę 
wpłynęła zupełna niepewność, kiedy 
i czy w ogóle zbierze się konfereneya.

W i e d e ń ,  1 marca. Izba depu­
towanych obradując dalej nad t a r y f ą  
c ł o  w ą  przyjęła wniosek mniejszości 
ustanawiający cło od juty w kwocie 
1V2 zł. Rząd oświadczył się za uwol­
nieniem tego artykułu od cła. Wnio­
sek nałożenia cła w kwocie 11/2 zł. 
na przędze ręczne został uchylony. 
Według wniosków komisyi przyjęto 
rozdziały taryfy cłowej co do wełny, 
przędzy wełnianej, jedwabiu i towa­
rów lnianych tudzież rozdział 38 (to­
wary wełniane,)

"Wiedeń, 1 marca. Pol. Cor. 
dowiaduje się z Serajewa: D e p u t a ­
c y  a muzułmańskich begów i bośniac­
kich katolików w y j e c h a ł a  do Wie- 
d n i a.

Z Londynu donoszą Pol. Cor.: 
Trudności stawiane przez Turcyę w 
r o k o w a n i a c h  p o k o j o w y c h  trwa­
ją ciągle. Rossyą kategorycznie od­
rzuciła propozycyę turecką, aby for­
malne zawarcie pokoju odroczone zo­
stało aż do zebrania się konferencyi.

Z Cetynii donoszą Pol. Cor.: Ros- 
sya żąda d l a  C z a r n o g ó r y  między 
innemi także odstąpienia terytoryum, 
położonego między Piwa, Limem i 
Dryną. Czarnogóra graniczyłaby w 
takim razie bezpośrednio z Serbią pod 
Wisegradem.

Z Oattaro donoszą Pol. Cor., że 
toczącym się w Wirbazar r o k o w a ­
n i o m  t u r e c k o - c z a r n o g ó r s k i m

o oznaczenie linii demarkacyjnej gro­
zi zerwanie.

ISerlin, 1 marca. Nordd. Allg. 
Ztg. potwierdza, że O a m p h a u s e n  
wręczył cesarzowi w środę prośbę o 
dymissyę. Decyzya jeszcze nie na­
stąpiła.

Według Kreutz- Zeitung przybyć 
ma areyksiążę R u d o l f  do Berlina, 
jak to zapowiada pismo Cesarza au­
stryackiego do cesarza Wiihelma, aby 
na tutejszym dworze, zaprzyjaźnionym 
ściśle z dworem wiedeńskim, przed­
stawił się jako pełnoletni książę i po­
dziękował za nadanie mu w zeszłym 
roku 11 pułku ułanów.

35 e r  I l u ,  1 marca. Nationalzei- 
tung dowiaduje się, że rokowania o 
t r a k t a t  h a n d l o w y  z Austryą 
wznowione zostaną z początkiem 
kwietnia.

3 ® e t e r s l m r g ,  1 marca. Na o- 
świadczenie Standarda, że m i e c z  
b ę d z i e  m u s i a ł  i n t e r w e n i o w a ć ,  
jeżeli Rossyą nie uczyni koncesyi. od­
powiada Agence russe: Rząd angiel­
ski oświadczył, że wojna prowadzona 
będzie tylko dla interesów angielskich. 
Rossyą uszanowała te interesa. Stan­
dard jest zatem źle poinformowany, 
albo rząd angielski postępuje wbrew 
swoim formalnym oświadczeniom. Co 
do koncesyi, gabinety wiedzą, że Ros- 
sya jest zdecydowaną bronić głównych 
rezultatów wojny. Rossyą zawsze o- 
każe się skłonną do przyjęcia każdego 
środka, któryby mógł pogodzić niena­
ruszalność tego rezultatu z interesami 
trzeciej strony. Ale groźby i wojsko­
we przygotowania są złemi środkami 
dla pokojowego porozumienia. 0 p o d ­
p i s a n i u  p o k o j u  n i c  j e s z c z e  ni e  
w i a d o m o. Jednak środki, któremi 
Porta zwleka podpisanie pokoju, ry­
chło skończyć się muszą.

jB e lg r s M l ,  1 marca. Książę M i- 
l a n  wrócił dziś po południu, witany 
z zapałem przez ludność. Wieczorem 
miasto było illuminowane. Sztab ge­
neralny i komenda naczelna pozostały 
w Nisza.

K s y n t ,  1 marca. Aby zapobiedz 
wszelkim demonstracjom, postanowił 
p a p i e ż  nie odby wać po k o r o n a c y i 
swojej, która nastąpi w niedziele w 
kaplicy sykstyńskiej, żadnej uroczy­
stości kościelnej w bazylice watykań­
skiej. Papież wyszle osobnych delega­
tów, którzy zanotyfikują dworom Jego 
wstąpienie na Stolicę Apostolską.

L o n d y n ,  1 marca. Osobne wy­
danie Times zawiera depeszę z San 
Stefano datowaną 27 lutego, że na 
konferencyi z dnia poprzedniego, któ­
ra trwała sześć godzin, p e ł n o m o ­
c n i c y  r o s s y j s c y  i t u r e c c y  osią­
gnęli tylko nieznaczny rezultat Jedy­
nym załatwionym punktem rokowań 
pokojowych jest wymiana jeńców. Ros- 
sya nie zgodzi się na k o n g r e s  przed 
podpisaniem traktatu pokojowego

L o n d y n ,  1 marca. W Izbie 
wyższej oświadczył Derby, iż ma po­
wody do przypuszczania, że p o k ó j  
zostanie j u t r o  p o d p i s a n y ,  o czem 
z różnych stron doszły go pogłoski. 
Derby spodziewa się także, że Rossyą 
odstąpi od żądania, aby jej Turcya 
oddała swą f lo tę  p a n c e r n ą .

W i e d e ń ,  2 marca. (Tel. pryw.} 
W iadomości wczorajsze z Bośnii spra­
wiły tu znaczne wrażenie. Fremdbl. 
uważa to za objaw pełen znaczenia i 
doniosłej wagi, że b o ś n i a c c y  maho­
metanie i katolicy połączyli się zgo­
dnie, aby wezwać o p i e k i  a u s t r y a -  
c k i e j .

Do Neue Fr. Presse donoszą z 
Belgradu, że Despotowicz powrócił, 
aby stosownie do rozkazów i instruk- 
cyj rossyjskich przygotować i zorgani­
zować p o w s t a n i e  w Bo ś n i i .

W iedeń, 2 marca. (Tel. pryw.) 
Słynny romanista, prof. dr. A r n d t s  
u ma r ł .

P eszt, 2 marca. (Tel. pryw.) 
Wincenty P a p , który w zamiarach 
szalbierczych rozsiewał zmyślone wie* 
ści o słynnym poecie P e t ó f i m ,  ja­
koby żył jeszcze i znajdował się W 
niewoli rossyjskiej, skazany został na 
5 lat wiezienia.Łs

Berlin, 2 marca. (Tel. pryw.) 
Nordd. Allg. Ztg. pisze: Listy z Wie­
dnia mówią o projekcie, według któ­
rego pojedyncze mocarstwa miałyby 
w imieniu i pod egidą Europy z a ją ć  
się organizacyą i zaprowadzeniem re­
form w chrześciańskich prowincyach 
Turcyi. W takim projekcie znalazłoby 
się miejsce d l a  A u s t r y i ,  a tak sa­
mo i dla Anglii i Grecyi, gdyż każdemu 
z tych państw przypadłoby zadanie 
zająć się przeprowadzeniem reform w 
pewnej części Turcyi europejskiej.

N ational Zeitung mówi: Wojskowe 
stronnictwo wiedeńskie nie uważało 
nabycia n o w e j  d z i e d z i c z n e j  p r o -  
w i n c y i za rzecz tak niebezpieczną, 
jak to twierdziły osobistości parlamen­
tarne w Wiedniu i Peszcie. Czyżby 
się teraz stronnictwo parlamentarne 
porozumiało ostatecznie z stronnictwem 
wojskowem i czy istotnie miałaby zwy­
ciężyć polityka madjarska? Do rozwa­
żenia tej ewentualności bieg wypad­
ków zbyt mało już zostawia czasu.

Londyn, 2 marca. B u d ż e t  
f l ot y przewyższa zeszłoroczny o 
85.000 funtów szterl., z czego 45.000 
przypada na koszta transportu wojsk 
i innych usług oddanych przez flotę 
armii lądowej. Rząd zamierza zbudo­
wać cztery nowe pancerniki pierwszej 
klasy.

Times donosi z Gallipoli pod datą 
27 lutego, że komendant Dardanellów 
otrzymał n a k a z  n i e  p r z e p u s z c z a ­
n i a  nadal żadnych obcych okrętów 
wojennych i wzbronienia im przystępu 
do Bosforu.

W Izbie niższej N o r t h c o t e  od­
powiadając Wolfowi, wskazywał na 
korespondencję dyplomatyczną, z której 
wypływa, że tak Rossyą, jak i inne 
mocarstwa uwiadomione zostały o zda­
niu Anglii, iż stypulaeye pokojowe, 
które dotykają interesów Europy, mu­
szą uzyskać przyzwolenie mocarstw. 
Korespondencya ta obejmuje także od­
powiedź Corczakowa, który przyznaje 
słuszność zdaniu Anglii.

B o u r k e  oświadcza, że Rossyą 
weszła w rokowania z komisyą du- 
najską celem usunięcia przeszkód 
dla żeglugi przy ujściach pod Suliną. 
Rządowi niewiadomo, jakie postępy 
zrobiły te rokowania.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ie d e ń ,  1 marca 1878, godz. 2 

min. 15. Losy kredytowe 160 '— , Węg. akc jo  
k redyt 2 1 2 2 5 ,  Akcye atiglo - austr. 91 '75, 
Akcye banku Oniou 62 '— , Akcye kolei Ka­
rola I/adwika 239 50, Akcye kolei północnej 
197 75, Akcye kolei południowej 74 '— , Akcye 
kolei Alfold 112-— , Akcye kolei Elżbiety 
16L 50 ,  Akcye kolei Lwow-Ozerniow. 116 50. 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 108'—■ 
Akcye kolei Rudolfa 113 50, Akcye kolei 
A lbrechta — ■— , Węg. oblig. państw  wyj e­
cie 65 '7o, Galie, oblig. indemn. 85-— , Losy 
z r. 1864 — '— , Akcye kolei siedmiogrodz­
kiej 1 00 '— , Akcye banku obrotowego 96.—•, 
Losy tureckie 12 '— , Akcye kolei węg.-galic. 
91 '— , Akcye kolei państwowej ,256'50. 
Akcye banku związkowego — ■— , Rubel pa­
pierowy 1'27— , W ęgierskie losy 74'50, Mark 
niem. 59 '05, W ęgierska reuta — ■— , Uspo­
sobienie spokojne.

W ie d e ń , duia 2go marca, godzi­
na  10 m inut 48. Akcye kredytowe 2 2 7 1 0 ,  
Anglo-Austr.  92 '75, U oionsbank — .— , Ko­
lej Karola Ludwika 2 4 0 '— , południowa — '— , 
Rubel papierowy V G a l .  listy zastawu- 
— ■— , Gal. listy indemnizacyjne — -— , Gal 
bank ru s ty k a ln y — .— , Losy z r. 1860 —  —> 
Napoleonsdor 9 '5 7 y a . Usposobienie silne.

Odpowiedziało? redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i -



Przyjechali d« Lwowa
dnia 1 marca 1878.

Hotel Georga’a.

8]fi A.. Cielecki z Porehowa. B. Horody-
l ro f  Arogulca. C. Oczosalski z Rusiatycz. K.
S z Nepolokont. B. Ujejski z Strzelisk.
0r)„ °^ański z Stanisławowa. B. Brennik z 
“lessy

Hot6l Europejski.
t0j , ^P- W. hr. Diesenheim z Rossyi. Cho- 
8j. sKi z Rossyi. Jański z Tarnowa. W. Jasiń- 
er z Kaszłowic. A. Wollijoff z Rossyi. E. Bau- 

2 Stanisławowa.
Hotel Langa.

, f*p. B. Perl z Tarnopola. J .  Kolinek z 
C edu ła .

P.
Hotel Angielski.

hr. Komorowski z Bielinki. J .
^ e z y ń s k i  z Palikrowy. F. Rott z Saniek M. 
^ t o w s k i  z Rajtarowie. M. C:'

J  Konieoki z Zelibory.

Hotel W arszaw ski.
Pp. R. Tomozyński z Gruszki. K. Koenig 

z Stryja. W. Snowicki z Gniły. A. Kohn z 
Esseg. M. Studziński z Krakowa.

Hotel Krakowski.
W. Woroszyński z Seredynia. W. Dolle- 

czek z Pacykowa.
« d { « C J i a l t  * e  I^WteW84.

dnia 29 lutego, 1 i 2 marca 1878.

Pp. J. br. Czosnowski do Wiednia. K. 
hr. Komarnicki do Horpina. W. Manasterski do 
Mikołajowa. B. Bohosiewiez do Doliny. H. J a n ­
ko do Hoszan. G. Kieszkowski do Krakowa. 
Z. Małachowski do Brodów. J. Puzyna do 
Ozarnołożoa. K. Szeliski do Chodaczkowa. W. 
Wolański do Duplisk.

Pp. J .  hr. Szeptycki do Przelbic E. 
Gross do Czerniowiec. H. Bernatowicz do Sa­
niek. W Janicki do Stupna. J. Pieńezvkowski 
do Wybianówki. A. Zakrzewski do Wiktorowa, 

Pp. L. ks. Windischgratz do Krakowa. 
A. hr. Gołuchowski do Łosiacza. J. hr. Kozie-

^er>nik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów, dnia 1 marca 1878.

I-  A k e y e  za sztukę.
0̂1 >(r.r S- Kar. Ludw. po 200 zł. m. k.‘Oj. U,. • ■». i.ft“i-Ilw''W..3z«r.-jse. „ 200 zł. m.k. 
j af u bip. galic, 200 zł. w. a.
‘ l‘ku ki-edyi, v,a!. po 200 zł. w. a.'

k l s t y  K a s t .  Za ICO zł. 
kr-„!yt. galic. 5"/„ w. a.

k“i
j jL  &n/o okresowe
I . 'ocu dip , ,,!i0 w .

,tv dłużne . Z. kr. wł. 6% w. a
L i s t y  <’ i u ż n e  za 100 zł.

Jkó!n. ruiUi i,, d. Zakł. <11 ft Gal. 
j., ' Buków. ■■“/,. ios. w Ib lat. 

kr. m. t " ; w. u. w lii lat.
,. p , w. a. w 80 lat.

pdynunK. gali . 5u/„ m. k. . . 
'Wyczki kraj. i. r, 1878 po 6” „ w. a.

i . o s y  Miaeta Krakowa .
Stanisławowa

, O. SEunety.
. ttks.t holenderski . .
[bikiit cesarski . 
yjapoleondor .
^ółimperyał . . . .
"U bel rowyjski srebrny . .

' papierowy ,
100 nurek niemieekieh 
®''ebro . ■ •

4L . za 100 zł.

pony w srebrze

płacą żądają
waluta austr.

złr. et. Wt. ot.
237 50 
116 -

240 50 
118 50

216 — 220 —

84 60 
78 60 
84 60 
89 70 
93 25

85 40 
79 40 
85 40 
90 60 
94 50

90 25 91 30

84 90 
89 50

85 90 
91 -

14 — 
19 -

15 50 
2 1 -

5 50 
5 55 
9 54 
9 66 
1 77 
1 26- 

58 50 
106 25 
106 -

6 60 
6 65 
9 63 
9 82 
l 87 

-  1 2 8 - 
59 50 

lOb 25 
1 0 8 -

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i  e j .
dnia 27 lutego 1878.

1. D ł u d  P a ń s t w a .  pł»eą. żądają.
' Jednolity dług Państwa w banknot.

maj-listopad . . 62 40 02 55
luty-sierpioń . . . . . .  6240 ‘>2 55

i Jednolity dług Państwa w srebrze .
j atyezeii-1 i p i o c .....................  67.— t»7 20

kwieci ań-paidziernik .>7 -  07 20
i Louy z roku 1889 całe . . 312 — 314-—
i . 1839 piąta ezośc o“;. 312.— 314 —
j „ ,. 1854 po 350 złr.. . 107.25 107 50
| „ 18C0 po 500 *łr. 6 \  110.— 110 50

1800 po LOl* złr. 5%  . 118. • 118 25
• „ <804 (z premia! p» 100 złr 137.75 138.25
' „ ! 8fi4 .. ' po 5n 137.50 138. -
j Beaty Ooaw po 42 Jir. ans, . . .  2 4 — 25 —
i Listy zastaw, domen państw po 1;.:;
j złr. ......................... , . . . 141 — 141.50

Austr. usyg. sk-. rb. zwrotne 1878 5"/,, . 1) .— 100.25 
Au8tr. renta zł. wolna od podatk. 4*/„ 74.— 74 20

| 3J. ń h i i g t t c y e  indeiun. 5“/,. /a 100 złr.
j Ozach : . . . . 102.50 103.—
j Bukowiny 81.— 82 —

Galicyi . . . 85.-— 85.50
! Niższej Austiyi . . 104.— 104 5 .'
| Siedmiogrodu . . 75 25 75.75
j Węgier . . . . . . .  77.— 77 50

3 .  I n n e  p o ł t y c i k i  p a b i i e z a e .
; Galie, pożyczka krajowa z r. 1878 o®/„ ---- - —
i ‘ ' 4 .  A k e y e .

Bank Anglo-aust. 200 zł. ernit. zł. 13) 9->.75 96. -
j Inst.. kred. dla handlu po 160 zł. . . 229— 229.25
I Niżazo-r.ttstr. tow. eskomt po 500 zł. 720 -  730.—

Gai. banku liip. po 200 aC....................
Gai. bank. d. hndJ. iprz. »200 zł. wpł. 40“/o — —.—
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 /.i. — ■ —.—
Banku narodowego a 600 zł. . . 790. 792. —
Kol. Albrechta a'200 zł. w srebrze — — —
Austr tow. żeglugi par. po 500 zł. m <>64.— 366.—
Koi. Cesarzowi Jślżbiety po200 zł. m. k. 5 62 50 163 —
KoJ. Proazów-T*rn.(w.e.) a200zł.w erbr. . -  — .— 
Półn kiwi po 1000 zł, Ik78. Uł.83 —

brodzki na Bukowinę. J. B. Antoniewicz do 
Żółkwi. Kurz do Krakowa. J .  Ozudoski do Kra­
kowa. K. Jordan do Kunkowiec. G. Kobylski 
do Królestwa. W. Stojowski do Podwołoczysk.

!łipi»utrzeżeitfa ateteorologtOKue 
z dnia 1 marca 1878 7 godz. rano.

Barometr 73125 mm. Psychrometr suchy 3‘0nC. 
Psychrometr wilgotny 2.v°0. Prężność pary 4 9 mm. 
Wi)goć87“/o. Zachmurzenie 7. Wiatr S2.
Ozon 8. Opad w mm z ostatnich 24 godzin — 

Temperatura powietrza 2.4°R.
Barometr opada.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Przychodzą do Lwowa.

Z K rakow a: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po 
spieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy); o godz, 10 min. 35 przed południem (po 
ciąg mieszany).

Z Podwotoczysk: (na dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min. 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 3 min. 25 rano (pociąg osobowy): o godz. 
3 min 43 po południu (pociąg mieszany).

płaca. .udaia. 
2 4 1 .-  >4150 
118.75 i 19.— 
758. — 258 50 
74.50 75
92.25 92.15

j Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. tu. k.
i Lwów. Gzom. kolei po 200 zł. w. a, wsr.
| Tow. kol. żel. państ. po .200 zł. tu. k. 
j Po I ud. ko]. państw, po 200 zł. w. a.
1 1. Kol, weg.. gal. a 300 zł. :< sr . 
i - 5 .  L i s t y  losowane
} Ogólny roliiiczo-krodytowy Zakład dla 

Gaiieyi i Bukowiny, w 151. 6®/» 
Powes. ii-sstr. zakł. kred. ziem. 5“/0 wsr. 

i Ga' -z. kr kr ziem. Krak. lo*. w 1.8 i(i°!u
i " . n ę n 7%
: „ ,? %*-jm

4r' • «
h%

90.—
i 06.50 
9 0 . -  
96 - 
87.25 
7 8 . -  
84.50

weh zwrotne . • 84 50
Ga!, banku fctipojj pu 6'7C - 89.75
Gid. zakł. kred. włość, po 5% 93.25
Tow. kred. miejs. iw. w 151. wy 1. po >>" „ —.—

w 301. wyl. po 6!k. —.—
Banku narodowego jto 5°/“ —.—
Weg. tow. ziem. po S*/**/* 94 0

„ „ po 5°/o 85 —
8 .  t t b i ł g a c y e  2 prawem pninyszeiistwa {>;.Ł j
Kol. Albrechta a 300 zł. ł>'% w- *• 69.90
Tow. kol. żel. Preszow-Taru tw (we/,.)

a 300 zł. 5°/0 w srebr. —. -
Koi. pół. po 100 zł. m. 100.50

„ 100 zł. w. ». . . . 96. -
gal. kar. Ludw. no 300 sł. 5'7„ 101 50

jinl.«vi. 91.50
„ u B i i 750

,. „ iV. „ • . 9 8 - -
KA. Lwow.-Gzer--.laa. l i i  emis. a 300

x{ y ‘f, w srebrze z r. i 885 . yg 75
t. r. 1867 . 11.—
■l r. 1863 . 71.50
z r. 1i57ss 68 -__

H ag. gal. kol. a 200 zł 5®/0 w srebrze . 65.75
7 . L o s y .

lust kred. dla band. i prz po ltX» zł. w. a. 160.50 
01 wrogo po 40 zł. m. k. . . . 39.50

Tow. żftgL w .  ns, Otntajn no 100 zł m u-,—

91.— 
107.
92.
97-

7875
85.25

8 5 . -  
90 2 ; 
93.75

95.50

00 zł.) 
70 20

101.— 
98.— 

1 0 2 -  
100.— 
-98 —

11.—
77 50 
72.— 
t.8.50 
6 7 . -

7 Podwołoczysk(na dworzec w Podzamczu): o go
dżinie 2 minut -54 rano (pociąg osobowy) ; o go­
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mieszany);

2 C zerniew ice: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rano (po­
ciąg mieszany); o godzinie 2 minut 50 popołudnia 
(pociąg mieszany).

Odchodzą ze Lwowa.
Do Krakowa: o godzinie 11 min. Sprzed północą (po­

ciąg pospieszny): o godz. 4 min. 4u rano (pm-iug 
osobowy); o godzinie 4 iniuut 45 po południu (p.,- 
tfiąg mieszany).

Do Podw ołoczysk : (z Podzamcza): o godz. 11 minut
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minut
11 w południe (pociąg mięszany).

Do Podw otoczysk: (z głównego dworca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min.
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 minut
45 w południe (pociąg mięszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do pa
juanika peszieńskiega, godz. 12 w Peszcie odpowiada

godz. 12 ni. 20 we Lwowie.

płacą żądają
Keglevicha po 10 zł. in. k. . .
Losy miasta Krakowa . . . 
Pożyczka mia3ta Budy po 40 zł. w. a
Paltiego po 40 zł. ui. k........................
Fundaeya szpit, Arcyksięcia Rudolfa 
Salina po 40 zł. m. k. .
St. Genois po 40 zł. in. k. . .
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł wa. 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k.

n „ ■, 50 zł m. k.
Waldsteina po 20 zł m. m. 
Windischgratza po 20 zł m. k.

W eksle (na 3 miesiące). 
Augsburg za 100 zł w. p. H 
Berliu za 100 marł: w. u. p.
Frankfurt za 100 mark p,
Hamburg za 100 mark w. p. n.
Londyn za 10 fi. szt. . . 1
Paryż za 100 fr.........................

K urs złota.
Dukat cesarski men. . 

pełnej wagi
Korona .....................
3 0 -frauków ka...............................
Rossyjski i m p e r y a ł .....................
Talar związkowy . . . . .
Srebro ...............................................

14.
J 4.75 
29. 
28.— 
13.5<J
38.25
29.25 
19. -

14.o0 
15 25
29.50
28.50 
1 4 .-
38.75
29.75 
21 -

i 20. - 121.— 
U l.-  63. -
22.75
24.76

23.25
25.25

19 20 
47.40

5.63 — 
5.r,2.59

9.53 50 
9 .7 7 .-

1 l.l 45 
47.50

5.65 — 
5 64 5)

9 54 50 
9.79 -

106.89 107 •

Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński, 
z dnia 1 marca 1878.

Jednolity dług państwa w banknotach 
., „ w srebrzą . .

Renta w z ł o c i e .....................
Losy pożyczki z roku 1860 . .
Akeye banku wiedeńskiego . .

kredytowego
Londyn 
Srebro . .
Napoleondor
Dukat cesarski men, . . . . . .
100 marek niemieckich . . . . .

zL |et
61,80

73 40
110 —
783 —
226 —
119 75
106 60

9 57 >/,
5 64

69 —

(422 2—8) E d y k t.
L. 22492/prezyd. O. k. wyższy sąd kra- 

Jhtyy we L w 0w je podaje do wiadomości, że 
" 'skutek edyktów tusądowych z dnia 8 li- 
s^°pada 1876 1. 22429 otwarto nowe księgi 
8ru litowe:

I. Dla majętności ta bu la rnych :
, a) L ipina w okręgu Żółkiewskiego c. 

• sądu powiatowego;
b) Lisko w okręgu buskiego c. k. sądu 

P °w iatow ego;
c) W ałachów ka w okręgu Zbarazkiego 

e- k. sądu powiatowego;
d) Bedrykowce w okręgu Zaleszczy- 

f‘kiego c. k. sądu powiat.;
e) Nagoczanka;
f) Dolina i
g) Szulhanówka w okręgu Czortko- 

"'skiego c. k. sądu powiatowego;
h)  M ichałków w okręgu Miluickiego 

e- k. sądu powiat.;
i) Hureczkow okręgu Przem yskiego c. 

sądu powiat, m. d.;
k) P ruchu ik  w okręgu Jarosławskiego 

c- k. sądu powiat.;
1)" S trwiązyk w okręgu Ustrzyckiego 

c- k . sądu pow. położonych.
II.  Dla posiadłości mniejszych w g m i­

nach ka tastra lnych:
a) Lipina podlegających Żółkiewskie­

mu c. k. sądowi p o w ia to w e m u ;
b) Lisko podlegających Buskiemu c. k. 

^ d o w i  powiat.;
c) W ałachów ka podlegających Zbaraz- 

Meinu c. k. sądowi powiat.;
d) Bedrykowce podlegających Zalesz- 

ezyekiemu c. k. sądowi powiat.;
e) Nagorzanka;
f) Dolina i
g) Szulhanówka podlegających Czort- 

^ow skiem u c. k. sądowi powiat.;
k) M ichałków podlegających Mielni- 

et ie in u  c. k. sądowi p o w ia t . ;
i) Hureczko podlegających Przemy- 

skiemu c. k. sądowi powiat, m. d ;
k) P ru c h n ik  podlegających Jarosław- 

skiemu c. k. sądowi powiat.;
]) Strwiązyk podlegających Ustrzyckie- 

Uiu e. k. sądowi powiat.;
m) Horodyłów podlegających Złoezo- 

"■skiemu ces. król. sądowi powiatowemu 
Miejsko - delegowanemu jako instancyi real- 
Łej, i źe wyznaczony pomienionym edyktem

term in  do zgłoszenia praw  rzeczowych odno 
szących się do n ieruchomości nowemi księ­
gam i g run tow em i objętych z dniem 1 stycz­
nia 1878 up łynął.

W zyw a się zatem wszystkich którzy 
przez istnienie lub hipoteczny stopień p ier­
wszeństwa jakiego wpisu w rzeczonych księ­
gach na zasadzie §. 7 lit. b ustaw y z dnia 
25 lipca 1871 nr. 96 Dz. u. p. uskutecznio­
nego w sprawach swych uważają się za po­
krzywdzonych, ażeby swe zarzuty najdalej 
do dnia Ig o  listopada 1878 r. a to, co do 
majętności tabu larnych  pod I. a, w c. k. 
sądzie krajowym dla spraw cywilnych we 
Lwowie, pod I. b, w c. k. sądzie obwodo­
wym w Złoczowie, pod L c, d, e, f, g, h, 
w c. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu, pod 
I. i, k, I, w c. k. sądzie obwodowym w P rz e­
myślu, zaś co do posiadłości pod II.  wymie­
nionych w dotyczącym c. k. sądzie powia­
towym zgłosili, gdyż inaczej wpisy te nabę­
dą sku tu  wpisów hipotecznych.

Ostrzega się, iż te rm in  powyższy me 
może być ani przedłużonym, ani też z po­
wodu zaniedbania do pierwotnego stanu p rzy­
wróconym.

Lwów dnia 8 stycznia 1878.
(1144) 8— 8) B  d  y  k  t .

L. 1109. O. k. sąd obwodowy zawiada­
mia niniejszym edyktem  W ilhelm a Ryszarda 
dw. im. Graffena i tegoż dom niem anych  spad­
kobierców Karola W idtem ana i Orstiana czy­
li Chrystiana Kissel a wrazie ich śmierci n ie­
znanych spadkobierców tychże, że Majer 
Bartfeld przeciw tym że tudzież przeciw n ie­
objętej masie spadkowej Zypry Bursz tyn
wniósł na  dniu 31 stycznia 1878 1. 1109 
pozew o wykreślenie sum 1000 zł. i 500 zł. 
ze stanu biernego realności pod 1. 18/19 w 
Złoczowie, który do wniesienia obrony pi­
semnej w przeciągu dni 90 dekretowany 
został.

Gdy miejsce pobytu pozwanych nie jest 
wiadome, przeto c. k. sąd obwodowy w Zło­
czowie w celu zastępowania tychże tudzież 
współpozwauej masy nieobjętej Zypry Bur

zwanych, aby w wyż oznaczonym czasie albo 
sami się zgłosili albo też potrzebne dowody 
prawne ustanowionem u dla nich  zastępcy u- 
dzielili lub też innego obrońcę sobie wybrali, 
i o tem sądowi tutejszemu doniośli, wr ogóle 
zaś, aby wszelkich m ożebnych dla obrony 
środków p raw nych  użyli, w p rzec iw ny m  bo­
wiem razie w y n ik ło 'z  zaniedbania skutki sa­
mi sobie przypisać by musieli.

Złoczów dnia 1 lutego 1878.

( l l ż 6 L  M  śS > i  I  t
9207. 18out Zabłotower f. f. SBejttEś 

@cricl)te mirb [penut bem bem 2Bol)novte nad) 
un&efatmten Alois Schm id t befannt gege&en 
baj) fur bcnfelbctt in ber nutnblid) nerfjanbeD 
ten 9fłcdjtgfad)e beg Mendel Schrenzei rety. 
beffen fJłetytgnetjmerg Jukob Buchler raiber 
Alois S chm id t  w rgn t  30 Qtr. uub 30 3 tr  
§ e u  ober Dętylung ber SBettftge pv. 75 fl.r 80 
fl. uub 15 ft. ber Isidor Karatnicki juty 
Kura tor  Beftellt. ©cmfclben bie fetneren itt 
biefer fRetytgfatye j u  ergel)fnbm Seftyctye, 
tucldje an  ben SBetangten Alois Schm idt nidjt 
utel)r p  Jemen § an b e n p g e f tc ( I t  werben fon= 
tten, jugeftcllt werben, uńb bie wetterc Ser= 
tjanblung m it bem beftellten k u ra to r  burd)ge = 
fuf)rt mirb.

®cr Selangtc mirb bentnad) aufgetyr= 
bert entweber p r  retyten 3 e^ .̂ ie'
rityt anjumelbett, eitten SeboHmdd)tigten ju 
nenneti, ober aber bie erforbcrlidjen dłed)t§be* 
^elfe bem beftellten kurator mitptycilcn, 
ubert)aupt bie p  feiner Śertycibigung bie d u  
tytn SftetytSmittel p  ergretfen, in bem er bie 
aug beren S3erfdumung entfte^enbcn jyolgeu |td) 
clbft wtrb ppfd)reiben fjabert.

Zabłotów 31 ©ejctuoer 1877.
(1169 3— 3) E  d  y  k  *• L -. 5909.

0. k. sad pow. w Lace ogłasza nuuejszein 
że celem zaspokojenia należytosci A braham a 
S tahla w kwotach 16 złr. i 12 złr. z pu. 
odbedzie się w tutejszym sądzie w dniach 
13 marca, 27 marca i 10 kw ietnia J878 o 
10 godzinie przed południem przymusowa 
publiczna sprzedaż lealuosci Lazaiza Sabata 
pod I. k. 31 st./36 n. w Bykowie położonej 
ciała tabularnego nie stanowiącej w pierwszychsztyn tutejszego adwokata dr. Mijakowskiego ( .. — -  ----- 0 „ „ , -

J J D - ■ ’ r_ BiUeta za kura- ] dwóch te rm inach  za cenę szacunkową 540z substy tucyą adwokata dr 
tora ustanowił,  z którym spór wytoczony 
w edług ustawy postępowania sądowego w 
Galicyi obowiązującego przeprowadzonym bę­
dzie.

Upom ina się niniejszym edyktem po-

złr. lub wyżej, na  trzecim term inie także i 
niżej ceny. W adyum  wynosi 54 złr.

Resztę w arunków  i akt opisania i osza­
cowania wolno przejrzeć w tusądowej regi-  
straturze. Ł ąk a  31 g rudn ia  1877.

I (1170 3— 3) 4>ł»w ieszcsee iiie .
L. 5288. 0 . k. sąd powiatowy w S try ­

ju  podaje do publicznej wiadomości, że na  
prośbę zakładu kred. włość, we Lwowie w 
celu zaspokojenia p re te n s j i  81 złr. 61 ct. a. 
w. z pn. odbędzie się w dniach 28 marca 
1878 11 kwietnia 1878 i 25 kwietnia 1878 
każdym  razem o 10 godzinie przed południem  
w sądzie tutejszym publiczna sprzedaż go­
spodarstw a włościańskiego w Siemiginowie 
położonej pod 1. k. 129 subrep. 152 a do 
H aury ły  i M aruni Romaniszynów należącej, 
z budynków  gospodarskich i g ru n tu  w obję­
tości łącznej 4 morgów 1580 kwad. sąż. w y­
noszącego składa się.

Jako  cenę wywołania stanowi się kwo- 
ta  400 złr. a. w. jako wartość z sądowego 
oszacowania wynikłą.

Każdy chcący wziąć udział w lieyta- 
cyi winien złożyć 10 proc. od ceny w ywo­
ła n ia  t. j. kwotę 40 złr. a. w. jako wadyum 
do rak ko misy i licytacyjnej,  co do leszty  wa­
ru n k ó w  można się poinformować w tutejszo 
sądowej registraturze, lub w term inie licy- 
tacy juym  przy  komisyi.

Stryj dnia 16 maja 1877.
(1143 3 — 8 JE d  y  fc  1.

L. 17228. O. k sąd obwododow y w 
T arnow ie  podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, iż na zaspokojenie pretensyi 
uprzyw. galic. akcyjnego banku  we Lwowie 
mianowicie trzech ra t  pożyczkowych po 1957 
złr. 50 et. a. w i resztująeego kapitału  w 
sum ie 03.782 złr. 44 ct. a. w. z pn. w sku­
tek rekwizycyi c. k. sądu krajowego we L w o­
wie z dnia 24 marca 1.877 1. 14450 odbędzie 
się w sądzie tutejszym w dniu 30 kwietnia 
1878 sprzedaż przymusowa przez publiczną 
licytacyę dóbr Żelazówka w powiecie dąb­
rowskim położonych do nieobjętej masy spad­
kowej śp. Anieli Jaworskiej należących.

Cenę. wywołania stanowić będzie w ar­
tość dóbr przy udzieleniu pożyczki ban ow<j 
przyjęta w sumie 109.300 złr. a. w. poniżej 
której za jaką  kolwiok najwięcej ofiarowana 
cenę dobra te także sprzedane będą.

W a d y u m  przy l icy tacji  złożyć się m a­
jące wynosi 5500 złr. a. w.

Resztę w arunków  i wyciąg  hipoteczny 
przejrzeć można w  tutejszo sądowej reg is tra ­
turze.

Tarnów 13 g rudn ia  1877.



(1116 8— 3) O bw ieszczen ie
L. 2867. Z dn iem  1 m arca b. r. prze­

nosi się c. k. urząd pocztowy z Sulechowa 
do sąsiedniego Kocmyrzowa.

Oprócz miejscowości należących do o- 
kręgu poczty w Sulechowie, przydziela się 
do okręgu urzędu pocztowego w Kocmyrzo­
wie także gm inę  W różeniec (z rejonu poczty 
w Ole).

Między K ocm yrzowem  a K rakow em  
obiegać będzie codzienna poczta (jazda) po- 
słańcza w tym  samym porządku jak  do tych­
czas m iędzy Sulechowem a Krakow em .

Co się niniejszem do publicznej wia­
domości podaje.

W e Lwowie, dnia 16 lutego 1878.

(1136 3— 3 O g ł o s z e n i e .  L. 361.
Niniejszem rozpisuje się konkurs  na 

następujące posady nauczycielskie przy szko­
łach w okręgu  z łoczow sk im :

I. w powiecie złoczowskim :
a. przy szkołach etatowych z p łacą  

300 złr.
1. w Firlejówce z dodatkiem ogrodu 

w obszarze 1 morga i odpowiedniem pom ie­
szkaniem w budynku  nowym.

2. w Łąckiem  z dodatk iem  ogrodu w 
obszarze 400C30 i pomieszkaniem w  b u d y n ­
ku now ym.

3. w Żulicach z dodatkiem ogrodu w 
obszarze 4 0 0 D 0 i pomieszkaniem w budynku 
now ym .

4. w Nuszczu z dodatkiem ogrodu w 
obszarze 4 0 0 D 0 i pom ieszkaniem  w  budynku 
nowym.

5. w Bykowie z dodatkiem ogrodu w 
obszarze 100IZ10 i pola w obszarze 1 morga.

6. w Remizowcach z dodatk iem  ogrodu 
w obszarze 6 0 0 D  sąż.

7. w Kabarowcacli z dodatkiem  ogrodu 
w obszarze 6 0 0 D  sąż.

b. przy szkołach filialnych z p łacą  r. 
250  złr.

8. w M eteniowie z dodatkiem ogrodu 
w obszarze 800 □  sąż. i pom ieszkaniem  w 
budyku nowym.

9. w Mszanie z dodatkiem ogrodu w 
obszarze 8 0 0 D  sąż. i pomieszkaniem w bu­
dynku nowym.

10. w Jezierzance z ogrodem  w obsza­
rze 3 0 0 D  saż.

11. w Jelechowicach.
12. w Żukowie z dodatkiem ogrodu w 

obszarze 60 0 D  sąż.
II. w powiecie brodzkim :

а. przy szkołach etatowych z płacą ro­
czną 300 złr.

1. w Ciszkach z pomieszkaniem w bu ­
dynku nowym.

2. w Seretcu z ogrodem  w obszarze 
2 0 0 D  sąż. i pomieszkaniem w budynku no­
wym.

3. w S tanis ławczyku z ogrodem  w ob­
szarze 3 0 0 D  sąż.

4. w Boratynie z ogrodem w obszarze 
4 0 0 D  sąż.

5. w Czernicy z ogrodem w obszarze 
4 0 0 D  sąż. i pomieszkaniem w budynku no ­
wym.

б. w D ubiu  z ogrodem w obszaize. 
8 0 0 D  sąż.

7. w K adłubiskach z ogrodem w ob­
szarze 6 0 0 D  sąż.

8. w Zagórzu z ogrodem w obszarze 
3 0 ( 0  sąż.

9. \ T Chmielnie.
10. w Brodach  przy szkole żeńskiej po­

sada młodszej nauczycielki z płacą 360 zł.
Notując, iż prawo prezenty przy  wszyst­

kich  wym ienionych szkołach radom  szkol­
nym  miejscowym przysługuje tudzież, iż i 
nauczycielki o te posady kompetować mogą, 
oznacza się te rm in  podania do końca m a r ­
ca 1878.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Złoczów dnia 15 lutego 1878.

(423 2 — 3) E  d  y  b  t .
L. 28247. 0. k. wyzszy sąd krajowy 

we Lwowie podaje do wiadomości, że pro­
jekt now ych ksiąg g run tow ych  w edług u s ta ­
wy z 20 m arca 1874 N. 29 l)z. ust. kraj. 
wygotow any dla nas tępujących posiadłośoi 
tabu larnych  i gm in n y c h  od dnia 1 m arca  
1878 za now ą księgę g run tow ą  uważanym 
być ma.

I. Dla majętności tabu larnych :
1) Kalinów i
2) Torczynowiee w okręgu Sam borskie­

go c. k. sądu powiatowego miejsko delego­
wanego,

3) Klicko i
4) Łowajce w okręgu komarzańskiego 

c. k. sądu powiatowego miejs. del.
5) Letatniki w okręgu stryjskiego c. k. 

sądu powiatowego miejs. dcl.
6) S łobódka i
7) Odaje w okręgu tyśmieuickiego c. k. 

sadu pow. miejs. del.
8) Poznanka  gn iła  w okręgu grzym a- 

łow skiego c. k. sądu powiatowego miejs. del.
IIołotki w okręgu nowosieleekiego 

c. k. sądu pow. miejs. del.

Ś ittu& m adjttiig . 3* 2867.
S m  © tnnbe )o )e n  §anbel3*9)łtm ftenaf= 

erlajjeś bom 20 $ e b ru a r  1875 31. 35098/1874 
tt>irb ba§ 1. f. ijŚojtamt ju  Sulechów  m it 1 
9 M rj 1. S- itt bett 9 ład)barort K ocm yrzów  
oerfegt.

'Sag  eine iJSoftamt bef)dlt bett 6i§t)eri= 
gen 93cfteUuttg§Begivfr meldjem n u r nod) bie 
D rtfd jaft W różeniec (beś C ło’er ^ o jtra tjo n g ) 
einoerfeibt mirb; ebenfo mirb bie Ipojtberbim  
bung m it bcm §3a)nf)ofpoftamtc iu  K rakau 
m ittelft einertragfidjen 33ot£>enfat)rt beibefjalten 
toeldje berfel)ten m irb mie fo lgt: SSon Ko­
cm yrzów  um V II I  30 18. §lb. —  in  Krakau 
§3f|of. um X 10 $ .  §16. SBon K rakau §3fjof. 
nut 1 U )r  91. 99Ł in  K ocm yrzów  um  2 '40  
Uljr 91. 9R.

23ag f)ientit ju r  atfgemetnen Śłenntnifj 
gebrad)t mirb.

L em berg, ben 16 ^ e b rn a r  1878.

10) Kam ionka w okręgu skałackiego 
c k. sądu pow. miejs. del.

11) Zazulińce i
12) S inków w okręgu zaleszczyckiego 

c. k. sądu pow. miejs. del.
13) Zaleszczyki małe w okręgu jazło- 

wieckiego c. k. sądu powiatowego miejsko 
delegowanego

14) Zadwórze w okręgu gliniańskiego 
c. k. sądu, pow. miejs. del.

15) Żelechów wielki,
16) Spas i
17) P łow e czyli Polowe w okręgu ka- 

mioneekiego c. k. sądu powiatowego miejs. 
deleg.

18) Olchowiec w okręgu brzeżańskiego 
c. k. sądu pow. miejs. del.

19) Stoki,
20) Stoki część i
21) L anki inałe w okręgu bobreekiego 

c. k. sądu powiatowego
22) Siemikowce (Siemiakowce czyli Sie- 

miaukowice) w okręgu bursztyńskiego c. k - 
sądu powiat.

23) L itw inów  (Litw inow ce) w okręgu 
podkajeckiego c. k. sądu pow.

24) Brykoń i
25) Kimirz w okręgu przemyślańskie- 

go c. k. sądu powiatowego położonych.

II. Dla posiadłości mniejszych w gm inach  
k a ta s t ra ln y ch :

1) Onyszki podlegających lubaczowskie- 
m u c. k. sądowi powiatowemu

2) Kalinów i
3) Torczynowiee podlegających S a m ­

borskiem u c. k sądowi pow. miejs. deleg.
4) Klicko i
5) Łowczyce podlegających komarzań- 

skiemu c. k. sądowi pow.
6) Łatatn ik i podlegających stry jskiemu 

c. k. sądowi pow.
7) S łobódka z przysiółkiem Odaje pod­

legających tyśm ieniekiem u c. k. sądowi po­
w iatowem u

8) Poznanka g n iła  podlegających g rzy - 
m ałow skiem u c. k. sądow i pow.

9) H ołotki podlegających now osielskie­
m u c. k. sądowi pow.

10) K am ionka podlegających skałackie- 
m u c. k. sądowi pow.

11) Zazulińce i
12) S inków  podlegających zaleszczye- 

kiem u c. k. sądowi pow.
13) Zaleszczyki m ałe podlegających 

jazłow ieckiem u c. k. sądowi pow.
14) Zadwórze podlegających g lin iań-  

skiemu c. k. sądowi pow.
15) Żelechów wielki i
16) Spas podlegających kam ioneckiemu 

c. k. sądowi pow.
17) Olchowiec podlegających brzeżań- 

skiem u c. k. sądow i pow.
18) Stoki i
19) L ank i małe podlegających bobrec- 

kiernu c. k. sądowi pow.
20) Siernikowco podlegające bursztyń- 

skiemu c. k. sądowi pow.
21) L itw inów  podlegających podhajec- 

k iem u c. k. sądowi pow.
22) Brytoń i
23) K imirz podlegających przemyślań- 

skiemu c. k. sądowi pow. jako iustancyi re ­
alnej.

Sporządzonych projekt dotyczących ksiąg 
p rze jrzanym  być może, a to dla posiadłości 
tabu larnych

pod I  1, 2, 3. 4, 5, w urzędzie h ip o ­
tecznym c. k. sądu obwodowego w Sam bo­
rze ;

pod I  6 i 7 w urzędzie hipotecznym  
c. k. sądu obwodowego w S tanis ławowie ;

pod I  8 do 13 w urzędzie h ipotecznym  
c k. sądu obwodowego w Tarnopolu ;

pod 14 do 25 w urzędzie h ipotecznym
c. k. sądu obwodowego w Złoczowie, zaś 
dla posiadłości pod I I  poszezególnionyeh w 
biurze dotyczącego c. k. sędziego powiato­
wego.

Od dnia wyżej wspom nionego wszelkie 
nowe prawa czy to własności czy to zastawu 
czy jakiebądź inne prawa hipoteczne odno­
szące się do n ieruchomości księgą g run tow ą  
objętej, jedynie  przez wpisanie do tej księgi 
nabyte, ograniczone, na  innych  przeniesione 
lub uchylone być mogą.

Zarazem wzywa c. k. wyższy sąd kra 
jow y  wszystkich którzyby

a) na  podstawie jakiego prawa przed 
dniem otwarcia tych now ych  ksiąg 
nabytego domagali się jakiej zmiany 
wpisów hipotecznych, odnoszących się 
do stosunków własności, lub posiadania, 
a to bez różnicy czyby ta  zm iana przez 
dopisanie, odpisanie lub przepisanie, 
przez sprostowanie oznaczenia n ie rucho­
mości lub połączenia ciał hipotecznych, 
lub w jabibądź iuuy  sposób nastąpić 
miała,

b) już  przed dniem otwarcia tych nowych 
ksiąg  h ipotecznych nabyli do jakiej 
n ie ruchomości wpisanej w te księgi 
lub do jej części jakie prawa zastawu, 
służebności lub w ogóle jakie inne 
prawa do wpisu hipotecznego przydatne, 
o ile te p raw a jako do dawnego stanu 
biernego należące w'pisane być mają 
a już  przy założeniu nowej księgi g r u n ­
towej tam że wpisane n ie zostały, ażeby 
z tem i praw am i zgłosili się, a to co 
do majętności tabu larnych  wyżej w y­
mienionych pod I. lit. 1 do 5 do c. 
k. sądu obwodowego w Samborze, pod
I. licz. 6 i 7 do c. k. sądu obwodowego 
w S tanis ławowie, pod I. licz. 8 do 13 
do c. k. sądu obwodowego w T arno ­
polu, pod I. licz. 14 do 25 do c. k. 
sądu obwodowego w Złoczowie, zaś co 
do posiadłości wyżej pod II. poszczegói- 
n ionyeh  do dotyczących c. k. sądów po­
wiatowych najdalej do d. 1 styczuia 1879, 
gdyż w przeciw nym  razie u tracą  prawo do 
poszukiwania zgłosić się mającej pre- 
tensyi przeciw osobom, które na  mocy 
niezaprzeczonych wpisów w nowej księ­
dze zawartych, prawa hipoteczne w do ­
brej wierze nabędą.
Od obowiązku zgłoszenia się w tym 

term inie z pom ienionem i praw am i lub roszcze­
niami nie uw alnia okoliczność, iż zgłosić się 
mające prawo było już zapisane w dawniejszej 
księdze hipotecznej, w miejsce której nowa 
księga wstępuje, lub że było wiadome z jakiej 
rezolucyi sądowej, lub jest p rzedm iotem  do­
chodzenia w skutek podania przed sąd w nie­
sionego.

T erm in  powyższy nie może być ani 
p rzedłużonym, ani też wrazie zaniedbania go, 
do pierwotnego stanu przywróconym.

L w ów  dnia 8 stycznia 1877.

(1154 3— 3) E d y k Ł
L. 704. C. k. sąd krajowy we Lwowie 

w spraw ach  cywilnych czyni niniejszem wia­
domo, że w sprawie galic. c. k. uprz. akc. 
B anku  hipotecznego we Lwowie przeciw  M au­
rycem u Goldstaub i Betti Lauters te in  celem 
zaspokojen ia :

kwoty 34 zł. 2 ct. a. w. jako 12, dnia 
25 listopada 1875 zapadłej ra ty  pożyczki 
600 zł. z odsetkam i zwłoki po 6 prc. od 
dnia 25 listopada 1875 do dnia uiszczenia 
liczyć się m ającem i i 1/g prc. prowizyą w 
w kwocie 17 ct. w. a.

kw oty  34 zł. 2 ct. a. w. jako 13, dnia 
25 maja 1876 zapadłej ra ty  powyższej poży­
czki z odsetkami zwłoki po 6 prc. od dnia 
25 maja 1876 do dnia uiszczenia liczyć się 
mającemi i 7a Prc - prowizyą w kwocie 17 
et. wal. austr.

kwoty  34 zł. 2 ct. jako 14, dnia 25 
listopada 1876 zapadłej ra ty  powyższej po­
życzki z odsetkam i zwłoki po 6 prc. od dnia 
25 listopada 1876 do dnia uiszczenia liczyć 
się mającemi i V, prc. prowizyą w kwocie 
17 ct. w. a.

kwoty 359 zł. 48 ct. jako resztującego 
kapitału powyższej pożyczki z odsetkami 
po 7 procent od dn ia  25 maja 1875 r. do 
dnia uiszczenia liczyć się mającemi, jakoteż 
kosztów egzekucyjnych w iloścd 20 zł. 92 ct. 
i 30 zł. 37 et. a, w. przyznanych, odbędzie 
się p rzym usow a sprzedaż realności pod 1. 
5 8 2 3/4 we Lwowie położonej, wedle dom. 63 
pag. 362 n. 14 haer. Maurycego Goldstaub 
i Betti Lauters tein  własnej, która to sprze­
daż w trzech  te rm inach ,  a to n a  dniu 28 
marca, 11 kwietn ia  i 2 maja 1878, każdym 
razem o godzinie 10 przedpołudniem  w tu ­
tejszym sądzie krajowym na rzecz galic. c 
k. uprz. akc. Banku hipotecznego we Lw o­
wie przedsięwziętą zostanie.

Jako cenę wywołania przyjmuje się 
kwotę 2122 zł. w. a. przedstawiającą wartość 
szacunkową przy udzieleniu pożyczki za pod ­
stawę przyjętą, poniżej której to ceny real­
ność ta  na  tych te rm inach  sprzedaną nie 
będzie.

W adyum  wynosi 212 zł. 20 ct. a. w. 
Gdyby ta realność w powyższych trzech 

te rm inach  za lub wyżej ceny wywołania nie 
m ogła  być sprzedaną, na  ten  wypadek ce­
lem ułożenia uła tw iających warunków wy­
znacza się te rm in  sądowy n a  dzień 9 
maja 1878 o godzinie 11 przed południem 
z tern oznajmieniem, iż niestawający na ter­
m inie wierzyciele hipoteczni uważani będą 
jako przystępujący do większości głosów wie­
rzycieli stawających.

Bliższe w arunk i licytacyjne mogą być 
przejrzane w tutejszo sądowej registra turze .

O tern zawiadamia się wszystkich wie­
rzycieli h ipotecznych, jako też wszystkich

tych, k tórzyby po 29 listopada 1877, j ^ 
dn iu  wydania wyciągu tabularnego n a , ’ 
ności 1. 5 8 2 s/4hipotekę uzyskali, lub ku°.Łp  
by dla jakiejkolwiekbądź przyczyny n j"1 ^  
uchw ała  doręczoną być nie mogła, do 
ustanowionego kuratora  w osobie adff- 
S tanis ław a Bielińskiego z substy tuc ją  a 
dr. Siterskiego i edyktem niniejszym-

W e Lw ow ie dnia 10 stycznia 18<6-
(1204 1— 3) O b w i e s z c z e n i e *  . j ,,

L. 10186. Niniejszem podaje się . 
powszechnej wiadomości iż dnia 24 kwie 
1878 i w dniach nas tępnych  o d b y ta 0 
będą w c. k. nam ies tn ictw ie we j |
egzam ina państwowe przepisane dlarządo T 
s łużby budowniczej, tudzież egzamina 
kandydatów  starających się o posady up° ^ 
żnionych od rządu inżynierów  cywilnlfJ  
a rchitektów  i geom etrów. Osoby które s° 
życzą poddać się je d n em u  z tych  egzamin1d j 
zachcą się zgłosić na piśmie do c. k. 
s tn ic tw a przy dołączeniu dokum entów 11 , 
waduiająeych ich przynależność, wiek. uk<n. 
czone s tudya i nabyte praktyczne wiadom°sl 
i to najdalej do 25 marca 1878 r.

Z c. k. nam ies tn ic tw a 
we Lwowie dnia 25 lutego 1878.

(1203 1— 3) O bw ieszczen ie . i:
L. 9135. W  celu wykonania budo* 

konserwacyjnych w latach 1878, 1879 i 1° ( 
na gościńcach państwowych w K ołoray jsk ’" 
okręgu budowniczym, odbędzie się w dn1 
14 marca 1878 o godzininie 12 w poludn’ 
w e. k. starostwie w  Kołomyji pow tóm11 
licytaeya na  podstawie p isem nych  ofert. Suj1*1 
fiskalna robót w r. 1878 wykonać się nDjT 
cych wynosi:

na trakcie podbeskidzkim
1) w  sekcyi drogowej Koło­

myja nr. 1. . . . , .  . 670 złr. 72 ct-
2) w sekcyi drogowej Śnia-

t y ń s k i e j ..................... 566 „ 14 ”
na trakcie pokuckim

3) w sekcyi drogowej Kos­
sowskiej   1751 „ 54 »

4) w sekcyi drogowej Koło­
myja nr. I I ............... 2691 „ 53

razem : 5679 złr. 93 ct'
Oferty opiewające na  budowy w cały"1 

okręgu budowniczym lub tylko w pojedym 
czych sekcyach drogowych, opatrzone marki 
stem plową na 50 ct. i w wadyum wynoszą1’"
5 proc. od sum y fiskalnej z w yrażeniem ^  * 
uietylko cyframi ale także i literami, wnoszo"? 
być mają do wymienionego starostwa, pr®e . 
oznaczonym term inem , a w dniu l icy tac j1!  
najpóźniej do godziny 12 w południe. Ofertyr
nie ułożone w edług  przepisów lub nie podane- 
w term inie  nie będą uwzględnione. Bliższe 1 
w arunki przedsiębiorstwa tego dotyczące, jak 
niemniej plany, kosztorys sumaryczny i vry' 
kaz cen jednostkowych, przejrzane być mogił 
w c. k. s tarostw ie w Kołomyji.

Z c. k. nam ies tn ic tw a 
Lw ów  dnia 22 lutego 1878. |

(1129) (g rfcn i t tu ifó .
IDag f. f. 2anbeg= alg ijirefjgeridit i ’1 

g a r a  tjat auj 9lntrag brr !. f. ©taatgam 
maltjdjaft mit Stefdjtuj) nom 9 g e b ru a r  1878, 
g l .  443, j u  jftedjt e r fa n n t :

® cr  beg §Irtifefó „La crisi mi'
nisteriale" in ber gcitfdjrift „11 Oostituzionale“ 
“Jlr. 5 nom 3 g e b ru a r  1878 begrunbet ben 
iEfmtbrftanb be§ 93ergef)enl be§ § 300 (St. ®- 
tuirb bafjcr unter gle id jje itiger ' Seftatigung 
ber nerfugten 93ejdjlagnal)me' auf © n tn g  bei*
§ 493 @t. O. unb § 86 be§ M f l e f e j j t f  . 
bie SSeitemerbreitung biefer SDrudjdjrift oer* I  
boten unb bie SSernidjtuitg ber mit ŚejcEjlnU 
belegten Gge-mplare oerorbnet.

(1010) (grfeittttttiffc.
f. f. Sanbe§= al§ ijkrjjgeridjt in  2 a h  

bacf) tjat auf 9 In t r a g b e r ! . !. S ta a t ja n tu a l t jd ja f t  iu 
go lge  be§ SBejdjluffcS nom 9 g e b ru a r  1878, 
g .  1512, ju  fRedjt e rfann t:

3)er Snfjatt ber in  ber geitfcfjrtft „Sio- 
venec“ 9 łr .  14 nom 5 g e b ru a r  1878 untet i 
ber §tufjdE)rift „Zopet meseaui iu tujci!“ abgey 
brucften mit „A koprides“ beginnenben unb uih 
„raspostavljenega s tanu"  eitbenben Seitarti^ 
fel§ begriinbet ben Si^atbeftaub be§ SScrgetjcriS 
nad) § 302 ©t. ©.; jerner ber Snfjalt bet 
Driginalcorrefponbenj „Iz M okrongga 29 jau- 
(Voiitve za kupci ;ko zbornico)" , begintienb 
mit „Gospod vrednik!“ unb enbenb mit „j° 
tujcevi pe t i“ ' ben U)atbeftanb be§ §5ergef)eii§ 
nad) § 300 ©t. ©. werbe bemnad) jufoL 
ge ber §§ 489 unb 493 ©t. ip. D. bie 2Beh 
ternerbrcitung biejet ®rudfd)r ift  nerboten.

® a3 f. f. Sanbe3= atś  i)Sreggeric)t Sai^ 
bac) ) a t  uber §lntrag ber f. f. © taatóam nalL  
fdjaft in 5 ° l 9 c k>e§ SefĄluffcS nom 9 gebru* 
ner 1878, g l .  1482, j u  9Ied)t e r fann t :

S e r  3nt)att beg in ber geit)d)rift „Sio- 
veDske N aród" 9łr. 29 nom 5 g e b ru a r  1878 
unter ber lleberjdjrift „Po volitvah ? kranjsk" 
trgovińsko in obrtnisko zbornico" abgebrurfy 
ten, mit „V zadnjem  listu" beginnenben mit 
„Slava i u hvala“ enbenben §lrt:fel§ begriinbet 
ben Stf)atbeftanb beg SSergef)cn§ nad) § 300 
©t. ®. merbe bemnad) jufnlge ber §§ ] I
489 unb 493 ©t. 0 .  bie SBeiteroerbrei* II
tung biefer ® rnd jd ) r i j t  nerboten.
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h r nP*-- ^ 0 0 .  ^ Dni I- 1- Sattbeg* afó §an*  
el§ ©ericfjte itt L em b erg  Werben bie 3nfya= 
er beg in  L em berg  ant 11 ©eptember 1877 

oott H erm an  Both  an  eigeite D rbre an3ge* 
tellten, jwei SKonate a bato jafjt&aren, non 

uhaue R iw e L eber afjeptit ten  angeblict) in 
^ L t f t  gerattjenen 2Bed)fetó itber 300 fi. o.

t)temtt aufgeforbert fold)en btnnen 45 
'JVcigen nont £ a g e  ber erfoigten britteu (Sbiftś* 
^ nfd)altnng angerecfinet, biefem 1. f. 2anbe§ 
® etitf)te um  fo getniffer norjulegen, at§ fonft 

5t61auf biejer $ r ie f t  ^et eicwd£)nte SBecfp 
m  iiber Sittfdjreiten be§ H erm an  Both  fiir 
otnortifirt erfldrt worbeu tnirb.

Lem berg  am 1 g e b ru a r  1878.

(1095 2— 3) ś l t t t tbm arfu tug  3 -  835
SSom f. f. S m §gcrtd jte  in Tarnopol tnirb 

óur §ere inbringung  ber erfiegten SBedjfeffuimne 
250 fl. b. 2B. 6 prc. ćfntfen tiom 27 

■vsuni 1876 ber ©eridftsfoften pr. 15 fi. 3 fr. 
u«b ber (Śjefutiongfoften pr. 4 fi. 8 fr., 4 fi.

Ir. unb 23 fi. 95 fr.  bie offentlid)e gett*
btetung ber in  Tarnopol sub. 9Ir. 358 geie=
| ebfn  ju r  fiegenben 9Rtcf)laf5tnafje be§ S imon 
8ajewiez geporigen iReaiitdt ju  ©unfteu bc£ 
f eritz M ehler in  3 S erm inen  u. j .  auf ben 
5 Styrii, 26 Styrii unb 17 9Rai 1878 jebe§= 

nut 10 lllfr SłormittagS auSgejdjrieben, 
ę ei toetdjen Sterniinett bie geifbietung unter 
T°Igeuben SSebingnngen ftatt finben tnirb.
... 1. $ e n  2lugruf§prei§ biibet ber gerityt*
;lc"i er^obene ©djafeungStnertf) pr. 3045 fl. 80 
P .  o. 2B.

2. SSabium 304 fl. 58 fr. o. SB.
3. ®ie tta^eren S3ebingungcn ber 5£af>u=

ty ra u ^ u g ,  fo tnie ber ©djafiungśaft forniru 
ln ber i), g. fRegiftratur eingefe^en tncrben.

§ ieoon  werben bie ©treittfjeiie fo Wie 
Jfe §t)potf)efargidnbiger ju  eigenen §an b e n  
9}egegen biejenigen ©laubiger bie nad) bem 5 
«eor. 1877 an  bie ©ewaijr geiangteit, ober 
j?eld)ett au§ Wag einer fiir einem ©rnnbe bie= 
fet S ijita tiongbef^eib entwcber gar nidĘ)t, 
°bet nid)t jeitig genug gugefteat werben fbnte 

§ a n b e n  be§ bcreitg ntit ©ubftitution be§ 
SIbn. Dr. M arkstein  ernanten ^ u r a to r ś  

§•  Slbn, Dr. H orowits nerftdnbigt.
Tarnopol 23 3 a n n e r  1878.

(1164 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 10183. C. k. sąd obwodowy w Ko­

łomyi niniejszem wiadomo czyni że dnia 9 
października 1853 u m arł  w Kołomyi Moj­
żesz D iener  bez pozostawienia ostatniej woli 
rozporządzenia.

Gdy miejsce pobytu  jego syna Leiba 
Dienera i jego w nuka Wolfa Dienera który 
?°  tego spadku, jako i do spadku po j raa r-  
1®  również bez pozostawienia ostatniej woli 

rozporządzenia dn ia  14 stycznia 1865 swym 
Icku Dienerze konkuruje, wiadomem nie 

■Test; wzywa się ich aby się do spadku po 
Mojżeszu Dienerze a tenże ostatni także i do 
sPadku po Icku Dienerze w przeciągu jedne- 
8° roku tem pewniej oświadczyli, gdyż w 
Przeciwnym razie pertraktacya spadkowa ze 
zgłaszającemi się spadkobiercami, i z ustano­
wionym "dla nich  kuratorem  w osobie adwo- 
kata Dębickiego przeprowadzoną zostanie. 

Kołomyja dnia 19 listopada 1877.

(1179 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 134. U chw ałą  c. k. sądu obwodo­

wego w Przem yślu  27 g rudn ia  1877 1. 17567 
Uznany został Mikita Uhal z Balnicy za m!tr- 
Uotrawcę.

Kuratorem jego mianowano Stefana 
Witała z Balnicy.

0 .  k. sąd  powiatowy 
Baligród 8 stycznia 1878.

(1162 2— 3) E  d  y  k  i .
L. 9586. G. k. sąd obwodowy w Rze- 

8*owie zawiadamia niewiadom ych z miejsca 
Pobytu, Zofię, Hortensyę, Petronelę, Ju liannę, 
Rafała i A ndrzeja  Żuławskich, oraz niewia­
domych z nazwiska i zamieszkania spadko­
bierców Matyldy Żuławskiej, iż przeciw n im  
Leib S trzyżower i Sam son Kahane pozew de 
Praes. 17 listopada 1877 1. 9586. o zapłatę 
sumy 3937 złr. 50 ct. w. a. z pn. z h ipo te ­
ki realności pod 1. 73/87 w Rzeszowie wnie- 
śli, w załatwieniu którego te rm in  90 dniowy 
do obrony pisemnej wyznaczono i dla po­
d a n y c h  kuratora w osobie adw. dr. Rybic­
kiego z zastępstw em adw. dr. W aw rauscha
Ustanowiono.

Wzywa się zatem pozwanych, aby u s ta ­
now ionem u zastępcy swoje środki dowodowe 
udzielili, lub innego zastępcę sobie obrali i 
0 tem  sądowi tutejszemu donieśli, w prze- 
ciwnym  razie skutki z zaniedbania wynikłe 
sobie przypisaćby musieli.

Rzeszów 31 g rudn ia  1877.

(1142 3— 3) E  d  y  Ł  * .
L. 5. Zawiadam iam  wierzycieli w ma- 

8ty rozbiorowej Mendla Kaufera i Dawida La- 
s(a i że do likwidacyi dodatkowej po te rm i­
nie zgłoszonych wierzytelności wyznaczony 
Został te rm in  na  5 kw ietnia  1878 o godz. 9 
rano.

Stanis ławów 7 lutego 1878.
Rybczyński 

komisarz konkursowy

(1177 2— 3) E d y k t.
L. 1185. Dnia 5 k \ , ie tn ia  i 10 maja 

1878 o godzinie 10 rano, odbędzie się w t u ­
tejszym sądzie przym usow a publiczna sprze­
daż realności pod 1. k. 11 w Reiehau, ciała 
tabularnego nie stanowiącej,  Jakóba  P re isen-  
tanza własnej w sprawie Elazera F renk la  o 
300 zł. w. a. z pn.
Cena wywołania wynosi 2650 zł. w. a., wa- 
dyum  265 zł. w. a.

N a dwóch pierwszych te rm inach  rea l­
ność ta, tylko za lub wyżej ceny wywołania 
będzie sprzedaną.

Gdyby ale niniejszą cenę. zaofiarowano 
natenczas wyznacza się do ułożenia lżejszych 
warunków licytacyjnych te rm in  na dzień

o 10 godzinie rano, na  k tó ­
ry  wszystkich h ipotecznych wierzycieli za- 
wzywa się.

P ro tokół oszacowania i wyciąg tabu la r ­
ny  i resztę warunków, wolno w tutejszym 
sądzie przejrzeć.

Z c. k. sądu powiatowego
Lubaczów dnia 30 września 1877.

(1185 2— 3; E ł l y t  t .
L. 1568. C. k. sąd krajowy we Lwo­

wie w sprawie c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akc. banku  hipotecznego przeciw Paulinie 
F r ied r ich  i spadkobiercom H enryka F r ie d r i ­
cha m a ło le tn im : Henrykowi, Henryce, Zy­
gmuntowi, Bronisławowi i W ilhelm inie S ta­
nisławie d. i. F r ied r ichom  o 5 ra t  am orty ­
zacyjnych z pożyczki 3000 fr. po 138 fr. zpn.  
i resztę kapitału  2775 złr. 30 ct. w. a. z pn. 
rozpisuje przymusową sprzedaż realności 
we Lwowie pod 1. 6 1 2 7 4 położonej, wedle 
dom. 89 pag. 381 n. 26 haer.  n a  im ię  H e n ­
ryka i Pauliuy F ried richów  zapisanej, a po­
wyższej wierzytelności c. k. uprz. galicyjskie­
go akc. banku hipotecznego wedle dom. 161 
pag. 142 n. 56 on. za hipotekę służącej, 
przez publiczną licytacyę w dwóch term inach 
dnia 3 kwietnia 1878 i dnia 1 maja 1878 
każdym razem o godzinie 11 przed po łud­
niem w tutejszym sądzie odbyć się mającą, 
na k tórych  rzeczona realność tylko wyżej lub 
za cenę wywołania sprzedaną będzie.

Cenę wywołania stanowi wartość tej 
realności przy udzieleniu pożyczki przyjęta 
w sumie 6372 fr. w. a.

W adyum  wynosi 10 prc. ceny wywo­
łania t. j .  kwotę 637 fr. a. w.

Resztę w arunków i wyciąg tabularny 
przejrzeć można w regis tra turze  tutejsze­
go sądu.

W  końcu oznajmia się, że dla wszy­
stkich tych, którzy po wydaniu wyciągu ta ­
bularnego t. j  po dniu 27 listopada 187 < 
rzeczowe prawa na realności sprzedać się m a­
jącej,  nabyli, lub k tó rym by  uchw ały  n in ie j­
szej sprzedaży się tyczące z jakiego bądź po­
wodu doręczone być n ie  mogły, adwokat dr. 
Skowroński kuratorem  a jego zastępcą adw. 
dr. Gnoiński m ianow any został.

Lwów 26 stycznia 1878. '
(1182 2— 3) O bw ieszczen ie

L. 689. Odnośnie do t. s. obwieszcze­
nia z dnia 29 g rudn ia  1877 1. 4829 um ie­
szczonego w dzienniku urzędow ym  Gazety 
Lwowskiej podaje się do publicznej wiado 
mości że rozprawa na dzień 28 m arca 1878 
na godz. 11 r a m  wyznaczona odbędzie się 
w c. k. sądzie powiatowym  w Żółkwi na 
tym sam ym  dniu o godzinie 9 rano.

0 .  k. sąd powiatowy
R aw a dnia 15 lutego 1878.

(981 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 10014. 0 .  k. sąd  obwodowy w Rze­

szowie niniejszem wiadomo czyni, iż celem 
zaspokojenia pretensyi towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego we Lwowie, mianowicie 
kapitałów w sume 5706 złr. 171/;, ct. w. a. 
i w sumie 48107 złr. 22 ct. austryac. walut, 
z prowizyą 4 prc. od sum y 16695 złr. od 1 
lipca 1875 zaś 5 prc. od sum y 12107 złr. 
23 ct. w. a. od 1 stycznia 1875 liczyć się 
mającą, tudzież z prowizyą zwłoki od poje­
dynczych przypadłych ra t  w półrocznych 
równych kwotach, a to reszty raty ze sumy 
43000 złr  w. a. w kwocie 465 złr. 64 ct. 
od 1 stycznia 1875 następnie w półrocznych 
kwotach 342 złr. 30 ct. m. k. czyli 359 zł. 
6 2 j/2 ct. w. a. i 1290 złr. w. a. od 1 lipca 
1875 zalegającyyh, za każdą pojedynczą ratę  j 
zapadłą od dnia przypadłości aż do duia 
uiszczenia po 6 prc. liczyć się mającą z n a d ­
zwyczajnym dodatkiem 2 prc. nareszcie z ko­
sztami obecnie w kwocie 29 złr. 67 ct. przy- 
znanemi, dozwoloną uchw ałą  c. k. sądu k ra­
jowego lwowskiego z 23 listopada 1877 1. 
49298 publiczną przym usową sprzedaż dóbr 
Staromieście, Miłocin i Ruska wieś dłużnika 
p. W łodzim ierza  Bobrownieckiego w łasnych 
w tutejszo sądowym gm achu  w dw óch ter- 
miuach. mianowicie w dniu  30 kw ietn ia  
1878 i w dniu  4 czerwca 1878 każdym ra ­
zem o 10 godzinie przed południem pod na- 
stępującemi w a r u n k a m i :

1. Cenę wywołania stanowi wartość 
dó ir przy udzieleniu pożyczki p r z y j ę t a  w su­
mie 147000 zł. W  pierwszym i d rug im  te r ­
minie dobra te niżej ceuy wywołania me
będą sprzedane.

2. Dobra te sprzedane będą ryczałtowo, j
z wytoczeniem prawa do wynagrodzenia za 
zniesione powinności poddańcze i bez wszel­
kiej ewikcyi.

3. Każdy z licytujących w in ien  przed 
rozpoczęciem lieytacyi dziesiątą część ceny 
wywołania, mianowicie sumę 14700 złr. a. 
w. bądź w gotowiźnie bądź w książeczkach 
galicyjskiej kasy oszczędności, bądź "w listach 
galicyjskiego towarzystwa kredytow ego, albo 
też w galicyjskich obligacyach m dem niza-  
cyjnych, wedle ostatniego ty c h ie  kursu, n i ­
gdy jednak  nad wartość nom ina lną  tychże, 
do rąk  komisyi licytacyjnej jako "wadyum 
łozżyć.

W szkże dyrekcya galic. towarzystwa 
kredytowego ma prawo licytować bez złoże­
nia wadyum.

W adyum  najwięcej ofiarującego zatrzy- 
m anem i jeżeli w gotowiźnie złożone było, 
temuż w cenę kupna wliczonem, iunym "zaś  
licytującym po ukończeniu lieytacyi zwróco- 
nem  będzie.

4. Gdyby dobra te w p ierw szym  lub 
d rug im  terminie przynajmniej ze cenę wy­
wołania sprzedane nie były, w trzecim  ter­
m inie niżej ceuy wywołania, jednak  w każ­
dym razie za takową tylko cenę sprzedane 
będą, k tóraby  na zaspokojenie wierzytelności 
galic, towarzystwa kredytowego z należyto- 
ściami podrzęduemi wyslarczyła.

Reszta warunków licytacyjnych jako też 
wyciąg tabularny mogą być w tutejszo sądo- 
wem archiwum przejrzane.

O rozpisaniu tej lieytacyi uw iadam ia  się 
s trony i wierzycieli h ipo tecznych  z miejsca 
pobytu wiadomych osobiście, niewiadom ych 
zaś z życia i miejsca pobytu  A n n ę  Laubowa, 
Leibę Aleksandrowicza, Marcelego Piłatow”- 
skiego, A braham a Lauba, Izaka Babora, Sarę 
Sztagerową, Benjamina S im ona Geschwindaf 
Salomona Sehemfela, Mojżesza Westfrieda, 
CzarnęFiukową, Mechla Brucha. Jakóba  Brom- 
b e rg a , ’Berła Zuckera, Ja n a  i Raeblę Brustów 
a wrazie ich śmierci tychże spadkobierców 
z imienia, życia i miejsca pobytu n iew iado­
mych, a nareszcie tych wierzycieli, k tóry mby 
uchw ała  licytacyę dozwalająca albo wcale nie. 
albo w należytym czasie doręczoną nie zo­
stała, jako też i tych ktorzyby po dzień 11 
września 1877 jako dniu w ydan ia  wyciągu 
hipotecznego do tabuli weszli, przez ustauo- 
uego kuratora w osobie adwokata krajowego 
dr. W aw rauscha z substy tueyą adwokata kra­
jowego dr Rybickiego i przez edykta.

Rzeszów, 24 stycznia 1878.

(1181 2— 3) E d y k t

L. 7932. Podaje się wiadomości,  że 
dnia 4 marca, duia 18 marca i dnia 1 kwi e t ­
nia 1878 każdym razem  o godzinie 11 przed 
po łudniem  odbędzie się w tutejszym sądzie 
przym usow a sprzedaż w drodze publicznej 
lieytacyi realności Grzegorza Manasterskiego 
pod nr. 2 w Jezierzanach położonej.

Cenę wywoławczą stanowi kwota 385 
zł. w. a., a bliższe warunki są w re g is t ra tu ­
rze do przejrzenia.

C. k. sąd powiatowy
Borszczów 31 g rudn ia  1877.

(1171 2— 3) Obwieszczen ie.
_ L. 720. C. k. sąd powiatowy w S tryju  

podaje do publicznej wiadomości, że na p ro ­
śbę A ltera Bernlioff w celu zaspokojenia p re ­
tensyi 177 a. w. z pn. odbędzie się w dniach 
28 m arca 1878, 11 kwietnia 1878 i 2 maja 
1878 każdym razem o 10 godzinie przed 
południem w sądzie tutejszym publiczna 
sprzedaż realności włościańskiej w Zawado- 
wie położonoj pod 1. k. 20 subrep. 40 i ^  
a do Oleksy Ostasza należącej w objętości 
łącznej 10 morgów  1300 sążn. kwadr, w y ­
noszącego składa się.

Jako cenę w ywołania stanowi się kw o­
ta 601 zł. 64 ot. w. a. jako w artość  z są­
dowego oszacowania wynikłą.

Każdy chcący wziąść udział w lieyta­
cyi w inien złożyć 10 prc, od ceny wyw oła­
nia jako wadyum do rąk  komisyi licytacyj­
nej co do reszty warunków można się po in­
formować w tutejszo sądowej registraturze, 
lub w te rm in ie  licytacyjnym przy komisyi.

Stryj d. 22 stycznia 1878.

Doniesienia prywatne.

Ogromne powodzenie tego środka zależy 
od jego własności sprowadzania na powierzch­
nię ciała zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw k a ­
tarom , n ieżytow i osk rzeli, choro­
bom gardlanym , grypie, gośćco­
wi, bolom  w krzyżach i t. p. Użycie 
tego papieru bardzo proste, jedynie przyłożenie 
wystarcza i me pozostawia tylko lekkie świerz­
bienie. Cena pudełka 1 fr . 50 c. w  P a ry ż u .

Skład główny w Paryżu u P. Wislin, 
przy ulicy Seine 3 i, — w Krakowie w apt. p 
Trauczyńskiego i w aptece W. Eedyka, — we 
Lwowie w apt. p. Piotra Mikolascba, — w Czer- 
niow-eaeb w apt. p. Goliehowskiego.

(6236 1 3 -1 8 )

Zbiór chmielu
(HOPFEN EECHSER)

(rozsada i korzeń)
Wysyłki mego na w ystaw ie m ię­

dzynarodow ej w Norym bergii w 
roku 18v7 jed y n ie  i w yłączn ie  
prem ią odszczególnionego chm ie­
lu z najlepszych ogrodów miejskich w Saazu, 
rozpoczyna się dnia 20 kwietnia. Polecając ta­
kowy stronom interesowanym, zawiadamiam, że 
producenci otrzymują na żądanie moją broszurę 
co do uprawy chmielu według sposobu w mie­
ście Saaz używauego.

Posiadam bardzo pochlebne poświadcze- 
1  nia ze wszystkich krajów kontynentu.

■ Pan S . M i k n c k i  w K r a k o w i e
(rynek nr. 28) przyjmuje tak samo jak ja wszel- 

P  kio zlecenia i udziela zadanych wyjaśnień.

”  H E N R Y K  M E L Z E R  w  S a a zu ,
ajent trudniący się sprzedażą chmielu i rozsad 

chmielowych ze Saazu w Czechach.
 (382 7 10)

Ogólne

Zgromadzenie
O  a r  S; ->* ■ ■  S ^ .  < »  - w -

T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o
w Mielcu

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nie­
ograniczoną poręką, odbędzie się wq 
ś r o d ą  d n i a  1 3 g o  m a r c a  
1 8 7 8  j»a o godzinie l l 1̂  przed 
południem w sali posiedzeń Iłady po­
wiatowej, na które się Wnych panów 

Członków Towarzystwa zaprasza,
P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1. Odczytanie protokołu z ostatniego
Zgromadzenia

2. Sprawozdanie z całorocznych czyn­
ności kasowych i bilans za rok 
1877, Sprawozdawca Wny pan 
Henryk Fischer.

3. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.
4. Losowanie i wybór 4ch członków

Rady nadzorczej w myśl §. 24go 
Statutu.

5. Wnioski pojedynczych członków^.
Mielec dnia 28 lutego 1878.

Prezes 
A l.  T rzecieslsi.

Sekretarz
H s . A. N iem iec .

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. u p r z . g a l ic .

Akcyjnego Banku Hipotecznego
S i u p j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie elekta f monety
pod warunkami najprzvstępniejszemi.

6°o LISTA H I P OTE C Z N E ,
które według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. P., XXXVIII, Nr. 93) 
i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyi małżeńskich wojskowych, 
na kaucye i w ad y a , — są  w tamże kantorze do nabycia.

U szystlrie  po lecen ia  z p ro w in c ji w jk o n u ja  sie bezzw łocznie po k u rs ie  dzieunym , bez 
doliczen ia  prow izy i. * ‘ ( j ] 8 —V)
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ID 1 l E Z a r c ^

trudniący się od kilkunastu lat
specyalnie radykalnem leczeniem 

c h o i* ó !»  s k ó r n y c h  v , z a k a ż e n i a  
k r w i  pow stałych i w ■ Z M ia c n lu i i i c in  
s i l ,  sku tk iem  n a d u ż y c i a  o s ł a b i o ­

nych ,
orflyn. w  mieszkaniu urzy ulicy f  alowej 1,3,

o d  g o d z .  8 —1 0  i  3 ~  4 .
(Takie listownie przy ścisłej dyskrecji.) 

Jego „ P o r a d n i k 44 w powyższyeh 
słabościach (drugie wydanie) można na­
być u autora i w księgarniach, po eonie 

l 1 zł. 20 et. za egzemplarz ^  18—?) t

« £

| Q A / V A A oo
KALAFIORY

włoskie
w dużych, pięknych różach

«*  -B JUL 8
przez całą zi mę utrzym uje i poleca 

n a j t a n i e j  handel

STANISŁAWA MARKIEWICZA
w e  L w o w i e  w  K y  i n h u  J .  4 2 .  ,

(201 7—10)

W

[to w ciągu 10 minut 
nauczyć się pragnie wy­
rabiać nader m ałym  ko- 

-sztem i w nader krótkim 
•czasie , nieznanym do­

tychczas sposobem bardzo ładno 
f ira n k i, o b ru sy , serw ety , 
ch u stk i, s za le , k a p y  na  
łó ż k a  i t p.; kto obok miłego a 
pożytecznego zatrudnienia w danym 
razie znaleźć pragnie źródło obfitego 
a pewnego zarobku, niech sio zgło­
si pod adresem: A .

P rzeg in ia  duchow na,
f W  Do zgłoszeń dołączyć należy markę 

na odpowiedź.

oiauuoul
i  to  każdego ro d za ju  

jako to wypadanie, zmianę 
barwy, łupież,

w y l e c z ą  w  k r ń l k i m  c z a s i e  b e z  p o ­
m o c y  l e k a r s k i e j  o le j

TANNINO
D i * .  M o r a s .

Silne substaneye lecznicze, które olejek 
ten posiada, ożywiają włosy na nowo. Skutecz­
ność tego środka leczniczego spowodowała wielu 
lekarzy krajowych i zagranicznych do zaordy­
nowania przeciw słabościom włosów, tylko Dr. 
Mo r a s a  olejek „Tarnino11. Często wystarcza 
do usunięcia słabości tego rodzaju tylko jedna 
flaszka olejku.

Cena flaszki 3  lub 1 z  i .  w . a .,  
który nabyć można w e  L w o w ie  u p. Zy­
gm unta R uckera aptekarza „pod srebrnym or­

łem 11 przy ulicy Krakowskiej.
* (U 0671 7 - 2 0 )

iuxxx*muKnuMMnn
P o t l r t j c a s i i i k

dla

władz adiinistracyjnycii i antonoiicznycH
zawierający zbiór ustaw i przepisów o* Policyi ogniowej |  
i budowniczej »

Hg*?- o p u śc ił ju ż  p ra sę

mm
t S P i ę k n y

F o l w a r k
pod samym Lwowem

jest do

n wydzierżawienia, u
para młodych rosłych k o n i ,  < , 

S  para m u l ó w ? f a e f o s i  % i 
j*  i k a r e t a  do sprzedania. J
i i  B liższa  w iadom ość w Admi- 
A  nistracyi O rzety Lw ow skiej, X
U  (ID 5 2 - 8 )  | |uunnnnnonnmunnn

S e n o n  I g y y g g .

CHIŃSKO - ROSSYJSKA
(M H  « - - h *  K * s ® .*  s m  I

z wonią miłą, smakiem wyśmienitym p  
c ie m n o  n a c ią g a ją c a  ^

poleca £

K a ro l M alłaban |
L w ó w .  |

F a m i l i j n a .......................
M elan go de Moskau
E m p e r i a l .......................
Kongo cesarski . . .
Okruchy z herbaty . .
Ciasta angielskie 
KUM stary . . . .
RUM Jamajka . . .

owczarnia zarodowa
czystej k r w i

JITEGRETTI
rozpoczęła sprzedaż

k a r a n ó w
z dniem 1 marca,

C e n y  b a r t lz o  p r z y s t ę p n e .
a r a g a p *  Zarząd Dóbr H a r t a ,  poczta 
JsP^SF Dynów, stacya kolei Prze­
myśl albo Kzeszów.

Administrator
w  sek w estra cy i będ ących
d ó b r  n a  Szlązfeu  p ru sh iiu ,

Polak, 35 lat mający, będący 3 lata na 
akademii, życzy sobie, aby mieć zatrudnie­
nie. ponieważ sekwestracya w kwietniu się 
kończy, ęil tegoż czasu, objąć za miernem 
wynagrodzeniem, do św. Jana zastępstwo 
dziedzica większego obszaru, zając się za­
łożeniem racyonalnogo płodozmiann, urzą­
dzeniem rachunkowości gospodarczej lub 
rewizyę tejże. Tenże zamierza od św. Jana 
objąć stanowisko, lub też stale się osiedlić 

w którejkolwiek izęści Polski.
Bekom, ze strony znakomitych osob pol­

skich, jakoteż słynnych gospodarzy niemieckich.
Łaskawe zapytania :

Ł .  Ł .  1 5 0 0 .
P oste  restan te

na Sziąsku prask.
(1188 1

I W  Osoby JM.
wszelkich stanów, chcący sobie zabezpieczyć 
szczególnie w tym roku obfity zarobek po­
boczny bez wszelkich wydatków, zechcą się 
zgłosić listownie. Listy odbiera z grzeczno­
ści pod znakiem: „Nebeneinkommen Nr.
10001' ekspedycya anonsów R o t t e r  *fc 
C o m p ., l i i e m e r g a s s e  1 3 , W ie n .

(1133 2—H)
£  ‘ f b -  bsasjHE ~ *  J S 4 B I  - " 51 * '

‘■ A a b . n T . . "

Zaufać może każdy chory
tylko takiej metodzie leczenia, która, jak 
dra Airy sposób naturalnego leczenia, rze­
czywiście skutecznym się okazał. Żo w 
skutek tejżo metody osiągnięto nadzwyczaj 

pomyślne, nawet zadziwiające skutki leczenia, 
dowodzą wydrukowane w tekście illustrowanej 
książki:_________________________ _ _ _ _ _ _
D n i A I E Y  m etoda  n a tu ra l­

nego  leczen ia_________
liczne o r y g i n a l n e  Ś w ia d e c t w a ,_ według 
których nawet t a c y  chorzy u l e c z e n i  zostali, 
dla których pomoc zdawała się byc prawic nie­
możliwą. Każdy zatem chory może się uciec do 
tej skutecznej metody z zupełnom zaufaniem 
tein bardziej, że na życzenie kierownictwo ku- 
raeyi obejmują bezpłatnie zamówieni w celu tym 
praktyczni lekarze. Bliższe szczegóły znajdzie 
każdy w nadzwyczaj dobrze opracowanem 544 
strony obejmnjącem dziele: l ) r .  A ir y ,  m e ­
t o d a  n a t u r a ln e g o  l e c z e n i a , 1 0 0  
w y d a n ie  J u b i l e u s z o w e .  Cena 65 kr. 
oest. Lipsk, Richtera księgarnia nakładowa, któ­
ra  tęż książkę na życzenie, za przesłaniem 65 
kr. oost w znaczkach pocztowych wprost w pol­

skim lub niemieckim języku, franko przesyła.

3MMMWHMW8M
Powyższa książka jest w zapasie w księgarniach 

F. H. Richter; Seyfurtka &  Czajkowskiego.
Z pewnością żadna inna popu la rno  me- 

JppSsS* dyezna książka tak prędko we wszystkich j 
kołach społeczeństwa polubioną nio została, jak to 
osławione dziełko p. t.: D -ra  A ir y  M e t o d a  
n a t u r a ln e g o  l e c z e n i a .  Juk nam ta wielka 
ilość zaświadczeń w niej umieszczonych dowodzi, do­
znało przez takową tysiące chorych prędką pomoc i 
ulgę z pomiędzy ńieli nawet bardzo wielu takich, 
którzy już o swem wyzdrowieniu powątpiewali. Utrzy­
mujemy więc za nasz obowiązek, aby szanownym czy­
telnikom na" tę, 6h ct tylko kosztującą, książkę uwagę j 
zwrócić. Jest ona prawio w każdej księgarni na 
składzie.

W  s i ł y n  e j  © b o r i * * ’ 

w  W z d o w l e  u  W g o  T e ° '  

f i l a  O s t a s z e w s k i e g o  j e s t

b u c h a i
l 3/4 r o c z n y c h ,  s z t u k  6 *

k r ó w  6 , 
j a ł ó w e k  Bf

do odstąp ien ia .
Obora jest czystej rasy szw&J' 

carskiej, czerwono i czarno sro; 
kata, od lat 40 aldimatyzowana ) 
już za krajową uważaną byc 
winna.

Jest także kilka sztuk doboi'0' 
wych H o l e n d r ó w  do zbycia-

A d r e s  lis townie przez H e c s z ó D  
do zarządu gospodarskiego. Osobiście- 
dworzec Zagó rz .

(1133 2 -3 )
INA

C o g n a c  k r a j o w y
(wyrób własny) butelka po 1 zł. 3 0  ct.

£>
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£

zyeimt
Baczewski

NDEL
towarów kolonialnych

i  s p i r y t u s o w y c h ,
Plac Halicki l  2

(naprzeciw gmachu Banku hipoteczn.)

Poleca swój dobrze zaopatrzony 
skład , zwraca szczególną uwagę 
na tanie i wyborne gatunki

HERBATY
c h i f i s h ie j , 

wyśmienite L l h w o r y  f r a u -
« n K h i c  I  g d a r t s h i e  .

R U M
B r e m s k i  i  z J a m a j k i ,  
l O - c i o  i  2 0 - s t o  l e t n i ą

k tó re  to towary po s ta łych i naj- 
uininrkowańszych cenach fabrycz­
nych sprzedaje.

Urządził także

Pokój do śniadań.
   (669 4 - 1 2 )
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Stary  prawdz. C ogn ac  l i a n o .
butelka po 3  zł. i 3 * 5 0 .

Galicyjski Zakład kredytowy włościański. 
D z ie w ią te  z w y c z a jn e

nm

%

i jest do nabycia w Ekspedycji Gazety ^  
Lwowskiej

po cenie 1 z ł .  za egzemplarz, z prze- 
syłką pocztową 1 zł.  5  c t .
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Ustawy §

ii i iii
w jednej książeczce. Cena egzemplarza 45 c t .  

z przesyłką pocztową 8  o t .

2 x **x * *o m x ** *n x

odbędzie się we W t o r e k ^  d n i a  0  k w i e t n i a  1 8 * 7 8 ^  o  1 2  g o d z .  w  p o ł u d n i e
we własnym gmachu Zakładu we Lwowie.

* - » « * « ■  » ■ »  £ « » *  y  ł »  » • £ » « !  s

1. Sprawozdanie z zarządu zakładu i przedłożenie bilansu za rok 1877.
2. Spraw ozdanie  komissyi weryfikacyjnej.
3. Oznaczenie dyw idendy do w ypłaty  za rok ubiegły .
4. Wniosek Rady zawiadowczej o zmianę, względnie o uzupełnienie a rb  33 i 50 sta tu tów  w myśl rozporządzenia

W . e. k. M inis ters twa z dnia 5 m arca 1816, L. 16435.
5. Wnioski Rady zawiadowczej (art. 85 lit. f. i art. 37, oraz art. 85 lit. g. s ta tutów).
6. W y b ó r  komissyi weryfikacyjnej dla zbadania  bilansu za rok 1878.
7. W ybór  jednego członka Rady zawiadowczej (art. 60 i 85 lit. b. statutów).

Na Walne zgromadzenie zaprasza się wszystkich do glosowania uprawnionych w myśl art. 80 
statutów. Właściciele listów zastawnych, którzy mają zamiar uczestniczenia w zgromadzeniu, zechcą 
swoje listy zastawne najpóźniej do dnia 9 marca b. r. deponować we L w o w i e  w kasie centralnej 
Zakładu, lub w W iedniu  w Union-Banku.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą w sekretaryacie Zakładu na osiem dni przed zgro­
madzeniem do przeglądnięcia dla każdego, który swoje uprawnienie do głosowania udowodni.

Prawo głosowania na zgromadzeniu wykonanem być może także przez udzielenie pełnomocni­
ctwa innemu do głosowania uprawnionemu.

L w ó w  dnia 26 lutego 1878.
Mailu zawiadowcza.

a  1

■ (Przedruk nie będzie zapłacony)
^ ----oj, | cjo-r̂ L ojl^o
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Z drukarni W. Łozińskiego, ul. Czarneckiego, dom Wernera, 1. 12.


